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aresztowanie "enie (hautemps a 


Protest Kom'sji do sprawy "alot Stawiskiiiego 


PARYŻ, 24.3. W ubiegłym tygod 
miu sędzia śledczy Ordonneau, któ- 
Try „reg sprawę ` Stawiskiego, 


przybył do ministra: r 
TSG Cheróna 1 oświadczył, że thisi 


postawić w :stan oskarżenia pre 

kuratora Pressarda. Cheron miat 

Pwyrazić zgodę na to. ` 
Wówczas sędzia śledczy oświad 


7 czył. że 


zdyby zaareSztował Pressarda, mit - 
siałby to Samo uczynić w stosunku - 


do b. premjera Chautemps. 
Sa sprawie tej Cheron miał się pO- 


E rozumiewać z. premierem Doumer T 


Hr. Alfred Potocki contra Flick 


guem, który miał oświadczyć, Że 
nałeży uczynić wszystko, co jest 
niezbędne do prawidłowego —wy 
miaru sprawiedliwości. 
> Od tego czasu upłynęło kiłka dni, 
a o aresztowaniu Chautemps ani 
l Preśsarda nię nie słychać. 
Ale mówi się głośno o tem; że gdy 


«min. Herriot dowiedział się o za- 


miarach sedziego: Ordonneau. wó- 
'wczas oświadczył: „O ile ruszycie 
-Chautemps, podam się do dymisji i 


tzażądam od wszystkich ministrów 
„ qadykalnych, aby opuścili gabimet*. 


„Masonerja — pisze dziennik Can 
dide“ — dokonała ostatniego wy- 
-silku, ale któż ma taki wpływ na 
© premiera Doumerzue'a?* 

PARYŻ, -24.3. B. min. Dalimier 
powtórzył pfzed komisją parlamen 
tarną swoję poprzednie oświadcze- 
nia, złożone: w lzbie. Zeznania b. 
ministra Dalimier — jak pisze więk 
szość dzienników paryskich — wy 


„„wołały na komisji wielkie wraże- 
~ nie, to też oczekuje się, że będą 
one miały poważne konsekwencje. 


Wieczorem komisja dla sprawy 


~ Stawiskiego przestucha 


szereg parlamentarzystów z b. 
premierem Chautemps na czele. 

PARYŻ, 24.3. Komisja do spra- 
wy Stawiskiego przyjęła wniosek 
dep, Lafonta. -w którym zwraca 
specjalną uwagę rządu na to. iż 
pewnych  Zarządzeń 


Nietskalność poselska 
w Ausfrji 


bedzie zniesiona 


WIEDEŃ, 24.3. W przyszłej kon 
stvtucji austrjackiej 
dzie postanowienie o nietykalności 
poselskiej. 

Nietykalność przysługiwać bę- 
dzie tylko prezydentowi państwa, 


- kanclerzowi. członkom rządu cen- 


tralnego i członkom rządów krało” 
wych. 


zniesione bę- ` 


-współpracownikiem - Stawiskiego, - 
"tymczasem rewizję w jego miesz- 


4 wczoraj. 


pomiędzy temj obydwiema spół- | 


rzystnie na wykrycie prawdy. | skiego. W szczególności chodzi 
Wypadek z generałem Bardi de 
F potwierdza to w zupe!no-= '| Francji w Watykanie, p. de. Roof 


Generał był ogólnie znanym nay, 


stracyjnej kasy autonomicznej dla 
dopiero | przeprowadzania wielkich © robót: 

Komisja zwraca uwagę na ko- 
nieczność jaknajrychłejszego prze- 
słuchania przez władze śledcze 
członka rad administracyjnych to- 
warzystw założonych przez Stawi' 


kaniu przeprowadzono 
zachował i Sprawował-swe fink- 
ministerstwo spraw zagranicznych 


tytucji. 


o przesłuchanie b. ambasadora 


który był prezesem rady jakie 


cie, mimo że był ostrzeżony przez. 


o pódejrzanym charakterze tej ins- 


Wreszcie komisia zwraca iwatę 
A że 
Z eTa są mało 


© ile- seiis ślolieac» nie -wydają 


jednocześnie nakazu aresztowania 


podejrzanych, po!'aczonegó z posta 
międzynarodowych. De Fontenay ! wieniem ich w Stan oskarżenia. 


PARYŻ, 24.3. Przy aktach Sprae 
wy Stawiskiego. z rozporządzenia 

ziego. Ordonneau. ustawiono 
strąż, która czuwa nad ich bezpie” 
czeństwem w dzień i w nocy. 


Inż. Surzycki Kandydatem na nadzorcę sądowego 


Jak się dowiadujemy, polscy | malnie prezesem pierwszej jest 


członkowie rady nadzorczej kon | hr. Alfred Potocki a wicepreze | 


cernu Wspólnoty Interesów nie : 
wezmą udziału w zwołanem na | 
poniedziałek do Berlina posie- 
dzeniu. | 
W. międzyczasie ‘wytworzyła 
się sytuacja absurdalna. Hr. Al- 
fred Potocki naskutek odgłosów 
prasowych zmienił swoją decy- 
zję, odwołał bowiem posiedzenie 


sem Flick, podczas kiedy w ra- 
dzie . nadzorczej _ Katowickiej 
Spółki Akcyjnej, składającej się 


zesem. 


o Wspólnocie posi 


rady .nadzorczej . górnośląskich jednocześnie, jako że równocze- 
Zjednoczonych hut _„Królew | śnie dotyczyły obu spółek akcyj 
skiej“ i „Laury“, której skład | nych. 

jest identyczny ze składem rady Jeśli więc obecnie zdekomple 
na czej Katowickiej Spółki | towani Niemcy będą chcieli po- 


jnej z uwagi na istnicjącą | wziąć jakieś uchwały one 


kami umowę o Wspólnocie Inte 
resów. | 
Różnica jest ta tylko, że for- 


ki Akcyjnej, co znowu jest sprze 
czne ze Wspólnotą. 
Według otrzymanych z Berli- 


Kiepura w Berlinie 


Śpiewa na bezrobotnych 


BERLIN, 24.3. Wczoraj odbyła się w 
największym tutejszym _kinoteatrze 
premiera filmu: „Me serce woła za 
tobą“, w którym główną rolę gra Jan 
Kiepura. 

Tenor polski wystąpił na końcu przed 
stawienia z paru pieśniami. g rąco i 


Dziś ciąg dalszy wielkiego reporiażu 


szary człowiek i kryzys 


(na str. 3-ej i 4-ej) 


owacyjnie witany przez. liczną publicz- 
ność niemiecką, 

Kiepura wystąpi ponownie we wto: 
rek podczas powtórzen.a 
swego filmu, a dochód przeznaczył na 
rzecz pomocy zimowej dla bezrobot- 
nych w Niemczech. 


z tych samych ludzi Flick jest 
prezesem, a hr. Potocki zabrac 


Z uwagi na istniejącą umowę. 
obu 
rad nadzorczych odbywały się: 


dotyczy ćtylko Katowickiej Spół 


premiery 


na iniormacyj, banki niemieckie 
zgadzają się z koncepcją nadzo- 
ru sądowego, przyczem wysuną 
ze swej strohy jako kandydata, 
obecnego generalnego dyrektora 
koncernu huty „Pokój“ inż. Su- 
„rzyckiego. 

`. Przesądza to tem samem kwe 
stję wpływów i znaczenia Flicka 
w słerach gospodarczych Nie 
miec. Flick bowiem czynił wszel 
kie wysiłki b yniedopuścić do 
kontroli koncernu Wspólnoty In 
teresów przez czynnik niezależ 
ny i zabiegał o uzyskanie po- 
trzebnych kapitałów na zaspoko 
jenie drobnych wierzycieli z je 
'dnoczesnem uzyskaniem mora- 
torjum stojacych pod znakiem za 
pytania należności banków nie. 
mieckich. 

Z uwagi, że zajmowane obec 
nie przez dyrektora inż. Surzya 
kiego stanowisko stwarza koli- 
zję dla równoczesnego objęcia 
stanowiska nadzorcy koncernu 
Współnoty Interesów, uchodzi w 
słerach przemysłowych Śląska 
za pewne, że dyrektor Surzycki 
pred terminem rozprawy sądo- 
wej ,na której będzie rozpatry 
wany wniosek Wspólnoty o od- 
roczenie wypłat i nadzór sądo 
wy, zrzeknie się swego stanowi 
ska. 

Rozstrzyśniecie teśo aiita 
przyniosą najbliższe dni, które 
wyjaśnia zarazem jakie stanowi 
sko zajmuje grupa niemiecka 
akcionarjuszów Wspólnoty Inte- 
resów odnośnie wytworzonej sy 
tuacji. 
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Niedziela. 25 marca 1934 r. 


Zastanówmy się troche... 
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Ponura groteska 


Żelazne kleszcze kryzysu e` 
konomicznego, które ściskaą 
świat — stwarzają, w handlu 
międzynarodowym groteskowe 
wprost sytuacje. 

Oto na sesji budzetowej se” 
mu jeden z mówców odmalował 
+ taki obrazek na tle współcze- 


snych przeobrażeń  ekonomicz- 
nycit. 
Włochy były do niedawna 


pa:fstwem importującem mboże 
z zagranicy, płyż wewnętrzna 
produkcja rolnicza nie pokrywa 
ła zapotrzebowania, 
świecie jednak panuje obecnie 
tendencja wzajemnego - unieza” 
leżnienia się od siebie, każdy w 
swoim domku chce sam swoją 
rzepkę skrobać. Rząd włoski 
poczynił więc wysiłki celem pod 
niesienia wydajności rolnictwa 


Szpiegowska międzynarodówka 


pod Kierownictwem Lidji Stahl 


PARYŻ, 23.3. Wiadze śledcze ogło- 
sily Jste osób, aresztowanych w zwią- 
zku z wykrytą aferą szpiegowską, 

Dotychczas uwięziono małżeństwo 
Svitz, małżeństwo Berkovitz, małżeńs 
stwo Salman, Jugosłowiamina . Nafa- 
dzitza, nauczycielkę . Marię Mermet, 
Rosjankę Lidję Stabl, profesora języ- 
ków Leona Martina, b. pułkownika Du 


Na całym 


a PZ Z OO W NN, 


wowlin, małżeństwo Anbry, obywatela 
4 


„Na wiadomych warunkach“ 


Odvowiedź Kowna na wywody min. Becta 


RYGA, 24.3. Z Kowna donoszą: 
Litewska agencia telegraficzna, po 
„ dając w swoim biuletynie oświad- 

- czenie min. Becka, zaopatrzyła je 
mastępującym oficjalmrym komenta- 
rzem: 

„Żaden rząd litewski nie wważał 
istniejących stosunków z Polską za 
normalne. Przeciwnie, każdy rząd 
litewski uparcie walczył o "rzy- 
wrócenie praw litewskich. 

Litwini zawsze gotowi są do 


przywrócenia normalnych stosun- | 


-forwany przez rozszalałe fale 


Straszna przygoda młodego wioślarza 


BUKARESZT, 24. 3. — Burza, 
óra szalała na wybrzeżu morza 
rnego, wniosła z miejscowości 
Mangalia łódź, w której znajdował 
się 12-letni chłopiec. 

Posterunek hydroplanów w Con 
starzy zawiądomiony o wypadku 
przez telefon, wysłał hydroplan na 
poszukiwanie łodzi, Po 2-godzin- 
EIEEE EIIE TI AONĘTEYIZERCOSZ 


Piorun Zapalił 


| 


Kościół w Niemczech | 


BERLIN. 24.8, W turyngiisk ei miej 
soowości Daumitsch uderzył piorun w 
tamtejszy kościół, wywołując. pożar, 
który zniszczył całe "urządzenie - wę- 
wnętrzne koścnła. Wieża kościelna 
wysokości 36 m. mmea. 


LE 


| R wczoraj nieszczęśliwy wypa- 


| 


: ność, wciągnięty został do kabiny 


czas oficerskich 


zda się, ofertę odrzucili, gdyż 
doszli de wniosku, że musieliby 
do tej tranzakcji... dołożyć. 

I wyliczyli dobrze. Stawki cel 
ne oraz podatek obrotowy po 
chłonęłyby nietylko całe podaro 
wane zboże, į dodatek do niego, 


kraowego i osiągnął wkrótce 
tak piękne rezultaty, że nietylko | 
wszelki iimport okazał się zby- 
tecznym, ale znalazła się pewna 
nadwyżka na eksport. Każde 
państwo broni się przed impor- 
tem, tatomiast usilnie popiera 
swój eksport, między  innemi 
wysokiemi premiami wywezo* 
wemi. Dla zdobycia tej wyso 
kiej premi włoscy kupcy zbo- 
żowi, wobec niskiej ceny zboża 
na rynku zewnętrznym, zapro- 
ponowali kupcom  austrjackim 
w Gratzu dostarczenie znacznej 
partji pszenicy nietylko za dar* 
mo, ale nawet z dopłatą 20 lirów 
od kwintala. Sto tysięcy kwin- 
tali pszenicy gratis i dwa miljo- 
ny lirów gotówką na rękę? . | 
Przecież to świetny interes, 
ale kupcy austrjaccy tę bajkową 
j 


| - zatarg włos 


Przekroczenie 


PARYŻ, 24. 3. — Tel. wł. — 
„Echo de Paris" donosi z Loodyou 
o podnieconych nastrojach w ko- 
łach ministerstwa kolonij, które 
przypomaa zupełnie wrzenie, spo- 
wodowanę przed laty. słycmą spra- 
wą Faszody. 

Tym razem chodzi o kolonialny 
zatarg włosko - angielski. Oddzia 
ły wioskich wojsk  koloniainych 
przekroczyły granicę Libji, zaimu- 
jąc położoną w Sudanie, o 21 kim. 
od granicy Libji oazę, która posłu- 
żyć ma za bazę wypadową w str3 
nę jeziora Czad. 

Według wiadomości, nadeszłych 
do Loadynu, wojska włoskie nie 
zamierzają zrezygnować z dalsze- 
go pochodu na południe, hyba. że 


czeskiego Reicha, wreszcie Rumunkę 
Davidovici — oskarżonych © wspól- 
udział w szpiegostwie. Naradzitz 20- 
stał wypuszczony na wolność, 

Poszukiwani są przez władze $ed- 
cze Rosjanie: Reszkin i Makewic, jego 
przyjaciółka Szwarc, Łotysz Pumper- 
oraz student England. Wszyscy oni 
ubotniłi się z Paryża po aresztowaniu 
głównych członków bandy. 


9.000 ludzi 


BERLIN. 24.3. Jak wiadomo, z 
dniem ł kwietnia przestanie wycho 
dzić najstarszy dzieanik niemiecki 
„WVossische Ztg.*, założony w T. 
1704 w Berlinie pod redakcją zna- 
nego poety-filozofa G.: E. Lessin- 
ga. Dziennik ten dawao miał cha 
rakter uprzywilejowaaego  rządo 
wego orgamı. Po wojnie nabyty 
został przez wielki koncern wy- 
dawaiczy Ullsteina. który rozbudo 


ków z Polską na warunkach ogól- 
nie wiadomych“, 


Nagi turysta 
zmarzł wśród buczy Śnieżnej 


ZURYCH. 24.3. — Student poli- wybrał się na szczyt Gułkdenstock 
techniki zwrychskiei Hans Wolfers, |! (2.530 m. Alpy Glarneńskie), jedy- 
pochodzący z Surabaja (Jawa) | nie w kostiumie kąpielowym i za- 
skoczony przez burzę Śniężną po- 
"niósł Śmierć. 

„Dwaj polacy, bawiący w schro- 
nisku u stóp Guldenstock Józef Wa 
das i Edward Janczewski, zorgant- 
zowali pierwsi wyprawę ratunko- 
wą, która po całonocnych poszuki- 
waniach, utrudnionych przez bú- 
rzę śnieżną i niebezpieczny teren 
załazła na drugi dzień zwłoki Wol- 
do | fersa, zasypane śniegiem w pobliżu 
Perony 


"Tragiczny wypadek 
-_ Roimisirz przeb ív szablą 


WILNO. 24.3. — Tel. wł. — Pod 
zawodów szer 
mierczych w ośrodku wychowania - 
izycznego 'w Wilnie, „wydarzył 


nych poszukiwaniach. łódź została 
odnaleziona na pelnem morzu. 
Chhopiec. który stracił przytom- | 


ha a 


hydroplanu i 


l przew jez iony 
Constanzy. 


2 oficerów artylerii. 


został trafió- 
ny szablą “ 


tak nieszczęśliwie, że ' 


ugodziło rotmistrza w usta i prze” - 
szło na wylot u podstawy czaszki. . 
Stan rannego rotmistrza jest bardzo 
ciężki 


Roblielcz Prosiński z 13 p. uła” 


-:)366 


ADRES y 


Zamkn ecie „Wossische Ztg ” 


nów: walczac na szable z jednym | 


ostrze przębiło. maskę. ochronną, | 
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ale trzebaby jeszcze z własnej 
kieszeni dołożyć sporo grosza. 

Czyż to nie groteska? Zapew 
ne; ale groteska pomura, która 
stwarza takie sytuacje, że jedni 
nie wiedzą co robić z setkami 
tysięcy kwintali zboża. a drudzy. 
padają na ulicy z 'z-głodu 


Ko - angielski 
gran cy Libji 


Italia otrzyma jakąś rekompensatę, 
jak np: część pómocnych terenów 
angielskiej kolonji Kenia. 

Podniecenie w Londynie powię- 
ksza wiadomość. iż rząd włoski 
postanowił poprzeć finaasowo bu- 
dowę linii kolejowej, która połą” 
czyć ma południowy Sudar z 
nocerą Abisynją, co kraj ten w zna- 
cznym stopoiu uniezależai od wpły 
wów angielsķich u: 


Zoon nian gra snorfu 


LWÓW, 23.3. Zmarł tu ieden z 
najbardziej zastużonych pionierów 
sportu, Ś. p. inż. Ludwik Christel- 
bauer. 


— na bruk 


wał go do poziomu czolowego Or 
ganu. 

Przez długie lata redaktorem na 
czelnym był znany publicysta mie 
mięcki Jerzy Bernhard. obecnie 
przebywający aa emigracji. 

Żegnająac sie ze swymi ią 
kami redakcja „Vossische Ztg.“ 
świadcza, że w "obecnym czasie 2 
dania prasy wychodza poza sfery, 
do których docierał ten dziennik. 
Wobec tezo wydawnictwo jest 
zmuszone ustąpić dobrowolnie, zwał 
niajac 9.000 pracowników „dla no 


wych celów i zadań”. 
+: + * 


Seik: trupów 
pod oruzami Hkodate 


TOKIO, 24.3. — Dotychczas w 
ruinach miasta Hakodate odnale- 
zionó. okolo 800 trupów, z .czeze 
70 w podwórzu szkoły powszecit- 
nej. Jak obliczają, ogólna liczba za” 

| bitych przekroczy 1.200 osób. 


Trzytygo mowy 
, pożar 


ALGIER, 24.3. — W miejscowo+ 


| ści Djobel” Tselfat w Marokku wy- 


bucht wielki pożar źródła naftowe= 
go. Źródło tö pali się już trzy ty- 
godnie. Wszelkie ` wysilki ugasze- 
nia ognia okazały się ZA 
bezskuteczne." *' 

+*+ 


Odroczen' e 
eksmisyj 
Jak sie dowiadujemy. w nat 
„szych dniach: ukaże się dekret: Pre 
, zydenta Rzeczypospolitej, przedła 


żający. - moratorium, mieszkaniowe 
ma miesiace letnia 


ran” 


+4 


a 
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Jak żyie i czego chce szary człowiek? 


NOWY. CZAS . Niedziela, 25 manca 1934 r. 


Szary człowiek i krvzws 


900 


YYY has A PA 
| ZE ARRU AR 


Podział łudności Polski 


Dużo teraz mówi sie o „sza- 
rym człowieku”, Na całym Świe 
cie. W enuncjacjach głów pań- 
stwa, ministrów, polityków, 
społeczników coraz częściej po 
jawia się ten termin i to słowo. 

Pod hasłem „szarego człowie 
ka* prowadzi swą politykę, pre 
zydent studwudziestomiljono- 
wych St. Zjednoczonych, głos 
szarego człowieka obala gabi- 
nety francuskie. 


Na wielką, Światową wido- 


wnię, na której dotychczas wi- 
dzieliśmy tylko „wielkich“ iu- 
dzi, dzierżących w delikatnych 


dłoniach losy państw i narodów, 
załatwiających najważniejsze 
sprawy ludzkości w ciszy dy- 
plomatycznych gabinetów w 
wielkoświatowym gwarze olka- 
załych konferencyj i w „poui- 
nych“ naradach — 
wkracza szary 
człow e% 


Któż go „odkrył“, kto go wy 
nalazł, jakie nowe siły i moce 
wprowadzają go na arenę roz- 
grywek dyplomatów i wielkich 
finansistów ? 

To pytanie pierwsze. 

Kim jest ten nowy czynnik, 
który zależnie od kraju i okolicz 
ności jest atutem w rekach mi- 
nistra lub polityka a może się 
talkże stać jego sędzią i zgubą; 
co to za kopciuszek. co za isto- 
ta o której sobie teraz dopiero 
przypomniano — to pytanie dru 
gie. 

Szarego człowieka 
wyprowadz ła na 
widown e wojna 

i kryzys. 


Kryzys, który był następstwem 
i wynikiem morderczei wojny i 
wojna, która była niewątpliwie 
następstwem kryzysu gospo- 
darczego i ustrojowego, biorą- 
cego swój początek z czasów 
ją poprzedzających. Tak się te 
dwa odrębne napozór zjawiska, 
zjednoczyły w jedno. 

Tonący — brzytwy się chwy 
ta. Taką przysłowiową brzytwą 
dla narodów, którym robiło się 
już zbyt ciasno i niewygodnie w 
ich gospodarce przedwojennej, 
dla wielkiej międzynarodowei fi 
nansjery, której apetyty były 
większe aniżeli możliwości i 
nasycenia, dla polityków, którzy 
w miarę postępu, demokratyza- 
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Il. Historia „szarego człowieka” 


LUDZI 


cji i oświecenia czuli nikłość, 
spróchniałość i chwiejność do- 
tychczasowych systemów ustro 
ju i rządzenia — stała się woj: 
na z 1914-go. 

Chcąc żałować chorego — u- 
puszczono mu krwi zbyt wiele. 

W r. 1909-ym parlament an- 
gielski opodatkował nowemi 
„niesłychanemi* ciężarami sfery 
bogate, Wynosiły one 14 miljo- 
nów funtów rocznie i bvły prze 
znaczone na polepszenie bytu 


miljonów pracujących. Klasy po ; 
tę uchwałę , 


siadaiące przyjęły 
powszechnem oburzeniem i 
twierdziły, że takie „rewolu- 
cyjne“ podatki doprowadzą do 
ruiny całe gospodarstwo naro- 
dowe. 

Pięć lat później rozpoczęła się 
wojna europeiska, 
która kosztowała sa- 
mą Anglję s edem 
mijionów fun:'ów 
szterling. - dzienn e. 


Podczas tej wojny Anglja wy- 
dała więcej, aniżeli przez po- 
przednie dwa i pół stulecia. 

Jak widzimy na tym małym 
przykładzie rozwój  niedoma- 
gań i zagadnień zasadniczych 
trapiących ludzkość został przez 
wojnę przyśpieszony znakomi- 
cie i po niej wszedł w stad- 
jum kolejne i nowe, w stadjum 
kryzysu. 

Oczywiście, na ten stan rze- 
czy składało się jeszcze wiele 
innych i różnorakich” przyczyn, 
wpływów i okoliczności. Nie 
piszemy tu jednak rozprawy fa- 
chowej ani statystycznej. Stara 
my się tylko, w miarę możności 


41.000.800 = 


wiejską i miejską 


, szkicować wszystko zgrubsza. 
Skutki tych przemian nie da- 
ły na siebie długo czekać. Na 
ludzkość zwaliły się ciężary i 


kłopoty, wobec których przed-- 


wojenne były dziecinną zabaw- 
ką... Kryzys zaczął „urzędo- 


| Trzeba było teraz 
płacić za wszystkie 

| biedy i grzechy prze- 

|  szłości i chwili 

t bieżące: 


Trzeba było w dalszym ciągu 
bronić istniejących ustrojów po- 
litycznych i gospodarczych, na 
których rysowały się już nie 
szczeliny i rysy sle wielkie, roz 
warte rany, z których w wielu 
miejscach poczęło się już sypać 
próchno i gruz. 

Do świadczeń więc, do ofiar i 
do obrony, powołano siłą rze- 
czy w pierwszym szeregu tych, 
na których pracy, wysiłku i zno 
ju systemy i ustroje się opierały, 
powołano masy pracujących. 

Ale czasy się zmieniły. Może 
pacjent po ostatnich wypadkach 
stracił zaufanie do lekarzy, mo- 
że pojąć nie mógł 
d:aczego iest gorzej 

skoro ob:ecywano, 

że będz e iepiej, 


może wreszcie ujrzał się w ca- 
tej swej olbrzymiej powadze, li- 
czebności i niezbędności. I po- 
czął się wzamian - za udział w 
ofiarach i pracy na rzecz istnie- 
jących systemów, domagać pra- 
wa głosu w tych sprawach, do- 
magać jasnego określenia celu 
do jakiego go prowadzą, przy- 
szłości, jaką mu chcą  zgoto- 
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Podział ludności Polski na zawody 
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wać. 

Tak wojna i kryzys, jak dwa 
potężne motory, wypchnęły ną 
widownię szarego człowieka, 
wypchnęły masy. 

Te same mniej więcej powody, 
sprawiły, że musiano sobie o ie= 
go istnieniu i roli przypomnieć, 
musiano go „wynałeźć*, musia* 
no go „odkryć“. 

Coprawda nie było to znowu 
takie trudne. Szary człowiek nie 
był wcale kroplą w morzu ani 
ziarenkiem piasku. Bodajże na- 
wet było wprost przeciwnie. 
Kroplą byli ci, którzy prowadzi 
li statek tak długo, 


czuwaiąc na Most- 
kach kapitańskich 
i tańcząc na dancin- 
gach luksusowych 
kabin pierwszej 
k:asy 


aż doprowadzili go z palaczami 
i posłuszną załogą do matni, z 
której niema wyjścia. 

I wówczas zaproponowali tej 
załodze jeszcze  cięższą prace 
dla ratowania statku, wzamian 
za mniejszą niż poprzednio pła- 
cę. Nazywało się to — ofiarą 
dla zwałczenia kryzysu. 

Oczywiście wtedy trzeba już 
było sobie przypomnieć o istnie 
niu — szarego człowieka. 

Wiemy więc już, kto to jest. 
Teraz zobaczmy, ilu jest tych 
szarych ludzi. Ponieważ zaś 
„bliższa ciału koszula niż sur- 
dut“, weźmiemy przedewszyst 
kiem cyfry dotyczące mas, do 
tyczące Polski: Zresztą, podob- 
ny, z małemi różnicami stosu- 
nek, istnieje na całym świecie. 

Ciąg dalszy na stronie 4-tei. 
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NOWY CZAS Niedzieja, 25 marca 1934 r. 


Same się sprzedały do Argentyny 


Kobiety w sidłach handlarzy 


Inteligentne 


W dniu wczorajszym  złikwido- 
wana została na terenie Krakowa 
szajka handlarzy żywym 'towarem, 


która grasowała w ciągu ostatnich - 


dni. Krakowski wydział śledczy 
otrzymał przed kilku dniami wia- 
„domość, iż do jednego z. hoteli 
przyjechały z Berlina dwie osoby, 
które nazajutrz po swym przyjeź- 
„dzie poczęły obchodzić urzędy oraz 
biura pośrednictwa pracy. 

Jak stwierdzono byli to mężczy- 
zna oraz kobieta w Średnim wieku 
elegancko ubrani, którzy nagaby- 
wali młode  przystojne dziewczęta 
poszukujące pracy. 3 

Dziewczętom tym proponowali 
oni wyjazd do Francji albo Argen- 
tyny. Ze zgadzającemi się kobieta- 
mi spisywano odpowiednie umo- 
wy, nie tając bynajmniej celu ich 
wyjazdu. Aby je dokładnie zazna- 
jomić z przyszłym ich fachem u- 
rządzano w pokojach hotelowych 
odpowiednie seanse, w Czasie któ- 
rych przy pomocy odpowiednich 
demonstracji zaznajomiono młode 


„okazali się Hersz Berman 


dziewczęta z przyszłem ich „zaję- 
ciem“, 

Po ustaleniu wszystkich tych 
faktów władze przystąpity do zli- 
kwidowania afery. Aresztowanymi 
false 
Siemienowicz, lat 43, właściciel do 
mu Nr. 8 przy ul, Ogrodowej w 


Warszawie, Helena Paula Berman 
fałse Streich, lat 42, zamieszkała w 
Luksemburgu. Jak ustalono w toku 
dochodzeń zbrodnicza para spisała 
umowy z trzema kobietami ze sfer 
inteligencji krakowskiej. Berma- 
nów  odstawiono do dyspozycji 
władz sądowych. 


Nr. 84 


Nowy Prezes 
Polskiej Rkademji Umiejęt. 


KRAKÓW, 24.3. — Prezesem Pol 
skiej Akademji Umiejętności na na- 
stępny okres 5 lat został wybrany 
na dorocznem walnem zebraniu A~ 
kademii prof. Uniwersytetu Jagiel- 
Jońskiego, dr. Stanisław Wróblew- 
ski, b. prezes Najwyższej Izby Kon 
troli Państwa. 


Czy przepisy prawne działają wstecz ? 


Ciekawy proces o utrzymywanie biednego sierotki 


Los kilkoletniego Romcia Kope- 
ry zaprzątał uwazę Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego na 
ostatniem posiedzeniu w związku 
z decyzja władz administracyj- 
nych, które na wniosek zakładu 
wychowawczego ks. Siemca dla 
biednych i osieroconych chłopców 
wezwały zwierzchność gminną w 
Mielcu do pokrycia utrzymania 


URAA ONE wwie a cio 
Okradanie Ubezpieczalni 


za pomocą falszywych list płacy 


ŁÓDŹ. 24.3. — Tel. wł — W 1- 
bezpieczalni społecznej w Łodzi 
ujawniono nadużycia. których do- 
puszczał się kontroler Jan Zabo- 


rowski. t 
Miat on powierzona sobie kon- 


Prawda 
ozmianath w rządzie 


Okres czasu od chwili zamkmę- 
cia sesji sejmowej zaznaczył się 
niezmiernie obfitą ilością pogłosek 
na temat zmiaa, jakie zajść mają w 
naszem życiu polityczaem, tak chę- 
tnie i z uporem powtarzanych nie- 
mal codziermie przez całą prasę 
partyja, zawsze „przewidującą*, 
co w dziedzinie tej przyszłość naj- 
bliższa przyniesie. 

Pogłoski te jedaak, jak zwykłe, 
tax i tym razem, są owocem prze- 
widywań, opartych jedynie aa faq 
tazji ich autorów. 

W kołach politycznych bowiem, 

które œe żyją pogioskami, nie li- 
czą się byaajmniej z tem, by zin*a- 
ny persocalne w składzie rządu 
miały być kwestją majbliższych 
doi, czy może nawet tygodni. 
- Trudoo więc przewidzieć inż 
już dziś, co przyszłość ta przyn'e- 
sie, zwłaszcza, że liczyć się nale- 
ży ze zbliżającym się okresem 
świątecznym, w którym, jak za- 
wsze w Życiu polityczaem nastęnu 
je zacisze. 

Uwaga rządu, skupia się dziś era 
problemach polityki zagraniczacj, 
które wymagaja takiego, czy in- 
nego ustosuakowania się do zaga- 
dnień, jakie ma terenie tym z dnia 
na dzień zachodzą. 

W Wielkim Tygodniu oastąnią 
już wyjazdy członków rządu na 
krótkie urlopy świąteczne. Na po- 
czątku przyszłego tygodnia odbę- 
dzie się jeszcze posiedzenie Rady 
Ministrów w celu załatwienia kilku 
bieżących spraw. 

W Sejmie panują już zupe' we wa- 
kacje. 

Wszyscy prawie posłowie opuś- 
cili Warszawę. wczoraj wyjechał 
na krótki wypoczywek Świąteczny 
prezes Klubu BBWR płk. Stawek. 


trolę firm, ubezpieczających swo” 
ich pracowików. Za wynagrodzenie 
Zaborowski fałszował listy płacy. 
dzięki czemu przedsiębiorcy wpla 
cali cńeprawnie niższe należności 
dla Ubezpieczalni. 

Po ujawnieniu szkodliwej dzia- 
łalmości Zaborowskiego osadzono 
w areszcie. Szczegóły dotyczące 
wysokości aadużyć niesumienego 
kontrolera trzymane są w tajemai 
cy. (Ro). 


chłopczyka. 

Matka małego Kopery, Katarzy- 
na. nie posiadała stałego miejsca 
pobytu. Gdy umarła i pozostawiła 
kilkoletnie dziecko, władze admi- 
nistracyjne poczęty szukać jedno- 
stki samorządowej. która mogłaby 
ponosić koszty utrzymamią sieroty 
w myśl ustawy z 21 września 
1923- roku. ; 

Po długich poszukiwaniach zna- 
leziono ślad, że Katarzyna Kopera 
przebywała w ciągu dwu lat w 
Mielcu do 1923 r.. nie nabywając 
następnie już nigdzie prawa do o- 
pieki społecznej. Ponieważ Mielec 
był jedyną miejscowością, gdzie 
Katarzyna Kopera te prawa naby- 
ła, przeto gmina została pociągnię 
ta do ponoszenia kosztów utrzy= 
manią osieroconego chłopczyka, 

Zwierzchność gminna w Mielcu 
odwołała się do N. T. A., dowo- 
dząc, że skoro ustawa nakładająca 
na gminę obowiązek opieki społe- 
cznej pochodzi z końca 1923 r., 
zaś zmarła Katarzyna Kopera 
przed tą ustawą wyprowadziła się 
z Mielca, to temsamem na gminie 


Historja „szarego człowieka” 


Polska jest krajem rolniczym. 
Trzy czwarte naszej 
tudności mieszka we 

wsiach i uirzymu:e 
sę bezpośrednio iub 
pośrednio z uprawy 

roli 


Na pierwszej tablicy widzimy 
ten podział wyrażony cyframi, 
przyczem jako podstawę wzięli- 
śmy liczbę ludności z r. 1931. 

Druga tablica daje nam po- 
dział na zawody. Wszystkie cy 
fry, zarówno te, jak i podawa- 
ne przez nas w przyszłości bę- 
dą dla ułatwienia zaokrąglone. 
Oczywiście nie zmienia to w ni- 
czem _ istotnei treści tych 
spraw o których pisać będzie” 
my. Jak już wspominaliśmy nie 
chodzi nam o żadna rozprawę 
ani wypracowanie ekonomiczno 
Statystyczne. Chodzi nam o uję 
cie przeciętnej rzeczywistości, 0 
życie. 

Z drugiej tablicy wynika ja- 
sno, że naprzykład po odliczeniu 
z ogólnej sumy 20.500.000 ludzi 
żyjących z roli i leśnictwa 
250.000 ziemian i podobnej licz- 


dalszy cag ze sirony 3-ei 


by na różne stanowiska dozoru 
i kierownicze — mamy 


w samej ludaeości 
rolmiczej około 
20.000.000 (dwu- 
dz 'estu miijionmów) 
„szarych ludzi 


Nie inaczej się ten stosunek 
przedstawia w grupie 4.800.000 
reprezentantów górnictwa i ko- 
palń. I tam na jakieś sto tysięcy 
ludzi wyżej postawionych w tej 
hierarchii į lepiej uposażonych 
— otrzymamy znowu 4.700.000 
„Szarych ludzi“. 

Podobny, a nawet jeszcze wyż 
Szy procent „szarych ludzi“ 
znajdziemy w innych zawodach. 

Jeśli więc powiemy, że na 32 
miljony ludności naszego kraju 
conajmniej 30 milionów zasługu 
je na miano owych „szarych lu- 
dzi”, to będziemy jeszcze bar- 
dzo liberalni. 


Jak nawet bardzo. dowiodą 
nam niektóre przecietne zarob- 
ków i dochodów poszczególnych 
warstw hudności, jakie podamy 
w rozdziałach następnych. 


. . 


—_———— 


nie może ciążyć obowiązek nałożo- 
ny dopiero przez ogłoszony póź- 
niej przepis prawa. N. T. A. nie 
podzielił tego stanowiska, orzeka- 
jąc, iż mimo braku wyrażnego 
wskazania w ustawie, czy obejmu- 
je ona okres wsteczny, należy to 
tak rozumieć, gdyż w przeciwnym 
razie stworzyłaby się luka, a usta- 
wodawca nie mógł stwarzać tego 
rodzaju. sytuacji. W myśl ustawy 
prawa do opieki społecznej naby- 
wają osoby, które conajmniej rok 
zamieszkują w danej gminie, czyli, 
że od września 1923 r. do września 
1924 r. żadna gmina nie mogłaby 
być pociągana do wykonywania 0- 
pieki społecznej, jeśliby przepis U- 
stawy nie obowiązywał wstecz. 

Wobec tego N. T. A. skargę od- 
dalit i Mielec będzie musiał w dal- 
szym ciągu płacić za sierotę zakła- 
dow: wychowawczemu ks. Siem- 
ca. 


— :%: 
W procesie łuckim 


mała zwłoka 


ŁUCK. 23.3. Dziś, w 29 dniu procesu 
komun stycznego w Łucku, w dałszym 
ciągu zeznawał biegły radca Bach. 

Następnie sąd odczytał szereg infor 
macyi oraz odpowiedzi otrzymanych 
od władz, a zażądanych na życzenie 
oskarżonych. 

Pod koniec rozprawy oskarżeni za- 
żądali odczytan'a zeznań świadka Ko- 
zaka. Ponieważ zeznania te obejmują 
300 stron pisma maszynowego, Oczeki- 
wane zamknięcie przewodu sądowego 
ulegnie pewnemu opóźnieniu, 


Teinn) 


POGODA 


Początkowo chmurno, miejsca- 
mi mgłą lub drobny opad, zwłasz- 
cza na południu, potem polepszenie 
się stanu pogody. Temperatura beZ 
większych zmian. Słabe wiatry 
mieiscowe. Ź 


s y% $ m 


Nowa armata 


przeciwiotnicza 

LONDYN, 24. 3. — Tei. wł. — Pras 
sa angielska donosi z dumą o nowym 
wynalazku, jaki zastosowany został w 
obron'e powietrznej Anzki. 

Chodzi tu o aparat kontrolny, dzięki 
użyciu którego procent celnych strza- 
łów artylerji przeciwłotniczej do sa- 
molotów podwyższony zostanie z 3 na 
15 proc. Podczas prób osiągnięto 29 
proc. celnych strzałów do celu porue 
szającego się z szybkością 300 kim. na 
godz. pa wysokości 1.600 mtr. 
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Historyczne podstawy 
problemu polsk” - niem. 


| Wykład z cyklu publicznych odczy= 
tów Związku Obrony Kresów Zachod- 
nich poświęcony zagadnieniom pol- 
sko - uiemieckiem odbedzie się we 
wtorek. dnia 27 marca r. b. © godz. 
8 wiecz. w auli Śl. Techn. Zakł. Nau- 
kowych w Katowicach (ut. Krasiń- 
skiego 3). j 

Przemawiać będzie p. profesor dr. 
Feldman z Krakowa na temat: „Histo= 
ryczne podstawy problemu polsko = 
niemieckiego". 

Wstęp na odczyt wolny — gardero- 
ba bezplatna. 

Odczyt powyższy z uwagi na na- 
zwisko prelezenta zainteresuje nic- 
wątpliwie publiczność katowicką. 


Protesty w bsrcze 
na wo*%wamdzie 


Sądu Najwyższego 

W poniedziałek, dnia 26-g0 mar 
ca r. b. Sąd Najwyższy rozpatry- 
wać będzie protest przeciwko wy- 
borom do Sejmu w okręgu Nr. 9 — 
Płock — Sierpe — Rypin—Płońsk, 
zgłoszony przez Leona Przybylskie 


Dobromił — Sanok — 
Brzozów — Krosno, które Sąd Naj 
wyższy rozpatrywał w dniu 12-ym 


b. m. RR 


Wielka afera 
iranspariowa 


Dochodzenie w sprawie afery 
transportowej, wykrytej przed kil- 
ku dniami przez władze ceine w 
Warszawie, doprowadziło do are- 
sztowania ośmiu znanych warszaw 
skich hurtowników i dekiarantów 
celnych kilku poważnych. firm 
transportowych. 

Nadużycia ich polegały na fałszo 
waniu pozwoleń przywozowych, na 
czem straty ponosit nietylko Skarb 
Państwa, ale i bilans handlowy, 
gdyż przywożono znacznie więk- 
szą ilość poszczególnych towarów, 
niż przewiduje kontyngent. 

W toku śledztwa przeprowadzo- 
no rewizje w domach eksporto- 
wych Fabjana Zylbera (Marszał- 
kowska 116), B. Bieżyńskiego i 
S-ka (Miodowa 7), Maurycego 
Baumberga (Koszykowa 51) oraz 
w kilku składach hurtowych bran- 
ży spożywczo-kotonialnej i futrza- 
nej. 

W wyniku nagromadzonego ma- 
terjału aresztowano deklarantów 
celnych Wainreba,  Jeziernickiego, 
wiaściciela firmy „Satol* przy ul. 
Fiektoralnej 4, Nasiwbirskiego oraz 
deklaranta Lipsona. Wszystkich po 
przesłuchaniu przewieziono do wię 
zenia na t, zw. Pawiak. 


'ezoraj z decyzji sędziego śled- 
czego przewieziono do tegoż wię- 
zienia aresztowanych w międzycza 
sie kupców: właściciela hurtowni 
kalonjalnej Szaję Blumana (PL Że 
laznei Bramy 6), hurtownika Chai- 
ma Handszera (Skórzana 8), wła- 
ściciela hurtowni futer i dużego do 
mu przy ul. Pańskiej i Wielkiej Ab 
rama Zygbanda (Nalewki 16), 0- 
raz nestora warszawskich ekspof- 
tcrów Maurycego Baumberga, li- 
gzącego lat 75 (Koszykowa 51). 


| 
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„.A WTEDY RAŹNIEJ IDZIE PRACA 


Czyste ubrania, czysta bielizna to podstawy 
zdrowia i dobrego samopoczucia. Wymagają 
one jednak mydła, któreby ich nie niszczyło. 
Takiem czystem, od dziesiątków lat wypró- | 
bowanem, jest: Mydło Jeleń Schicht. 


TN 


BO > 


Wobec ostatniej 


znacznej zniżki 


ceny stało się 


ono dla wszyst- 
kich dostępne. 


JELEN SCHICHT 


Typ z książeczki czekowci.. 


Handiarz 


brylantów 


zamordowany 


Szósta afera mafji Stawiski'ego 


PARYŻ, 24.3. W środę zmarł na- 
gle w jednym z hoteli dzielnicy Ła 


cińskiej w Paryżu handlarz dja- 
mentów Brunchvig, którego 


Trup narciarza 


odkopany spod lawiny śnieżnej 


ZAKOPANE, 24.3. Od rana roz- 
poczęły się wczoraj staranne poszu 
kiwamia ofiary onegdajszej lawiny, 
inż. Karpija, który leżał pod zwa” 
łami śniegu. Poszukiwaniami kiero 
wał prezes i założyciel Tatrzań- 
skiego ochotniczego Pegotowia Ra 
tunkowego. gen. Zaruski i kierow 
nik Pogotowia p. Oppenheim. 

O godz. 14-ej, przy sondowaniu 


J*(: 


śniegu, natrafiono na ciało inż. Kar 
piia, leżąc na głębokości kilku me- 
trów, niedaleko od miejsca, w któ 
rem wczoraj znaleziono innych 
członków wycieczki. 


Zwłoki sprowadzono do Zakopa” 


mi 
= tym wiadomościom dr. 
| 


znaleziono bez życią w wannie. 
Mieszkający w tym samym hotelu 
deputowany dr. Camboulives, któ- 
ry pośpieszył z pierwszą pomocą 
na wezwanie służby hotelowej, zdo 
łał już tylko stwierdzić śmierć. 
Prasa donosi. że Brunchviz zo- 
Stał znaleziony w wannie z żyła 
poprzecinanemi brzytwą. 


Camboulives stwierdza, że Brunch 
vig nie otworzył sobie bynajmniej 
żył, lecz 


że Śmierć jego nastąpiła naSkutek 
trucizny. 


nego w godzinach  popoludnio- | Handlarz djamentów albo sam po- 


wych. 
Stan zdrowia pozostałych ofiar 
katastrofy nie budzi obaw. 


Najcichsza stacyjka Świata! 


To nie to, co 800 pasażerów na minutę 


Stwierdzono niezbicie, że najspokoj- 


niejszym dworcem kolejowym na 
świecie jest stacja Moolap w Australii. 

Od 1 stycznia 1933 roku do 31 grud- 
nia tegoż roku wysiadł na tej stacji 
jeden jedyny pasażer. a w kasie kole- 
jowej sprzedano biletów za sumę koło 
3 złotych na naszą walutę. 

Jak w porównaniu z tem wyglądają 
cyfry, chociażby jakiegoś dworca pa- 
ryskiego? 

Statystyka dworca Saint Lazare no. 
wykazuje, że w ciągu jednej jedynej 


godziny, od szóstej do siódmej wieczo 
rem przewija się przez ten dworzec ko 
ło 50 tysięcy pasażerów. Stanowi to 
800 pasażerów na minutę. 


Czytajcie 


Przegląd Sportowy 


pełnił samobójstwo, albo też został 
otruty. 


Dr. Camboulives stwierdza dalej, 
że na krześle w łazience zauważył 
naczynie ze śladami jakiegoś białe 
go proszku. Lekarz zwrócił na to , 
kóry komisarza policji, który jed 
n 


po wejściu do łazienki nie znalazł 
już tego nacZynia. 


Dep. dr. Camboulives zamierza 
poruszyć tę sprawę przed komisją 
parlamentarną, gdyż nazwisko 
Brunchviga 


figuruje podobno na jednym z tało< 
nów czeku StawiSkiego, 


Handlarz djamentów miał zresztą 
swe biuro w tym samym budynku, 
w którym znajdowały się przedsię- 
biorstwa Stawiskiego. Możliwem 
jest więc, że również Śmierć 
Brunchviga pozostaje w 

związku z aferą Stawiskiego. 
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„Proli“ zdjęty w warszawskiem 
atelier. 


Za lustrzaną szybą wielkiej wi- 
tryny fotografa — wśród  tuzina 
różnorodnych portretów i pocztó- 
wek, widnieją trzy fotosy, 
jak magnes. przyciągają do szyby, 
przechodniów. Trzy fotosy, a na 
nich trzy piękne panie w kostju- 
mach.. prababki Ewy. Panie nie 
są, coprawda. całkowicie pozba- 
wione fatałaszków. Owszem! Jed- 
na wstydliwie okryła szyjkę srebr 
nym lisem, druga, mieco niżej, 
Skrzyżowała dłonie w . wielkich 
muszkieterskich rękawicach, trze- 
cia wreszcie, choć ręce wzniosła 
wysoko do góry, wydając na łup 
męskiej ciekawości cały przepych 
swego ciała. ale zato... pozostała 
w pończoszkach i pantofelkach na 
wysokim obcasie, pragnąc tem wi 
docznie podkreślić różnice między 
Ewą, a... 

Trzy nagie nimfy działają na 
tłum: przed wystawą fotografa 
jest stale „komplet“, a że w tym 
komplecie większość stanowią mto 
dzi, że łakomem spojrzeniem pod- 
nieconej wyobraźni, omal szyby 
nie przebiją, że gotowi są w poszu 
kiwaniu wrażeń erotycznych, ©0- 
dziennie odwiedzać nagie bóstwa 
za szybką — któżby w wielkiem 
mieście zwracał uwagę na takie 
„drobiazgi“. 

Czy to nieciekawe dowiedzieć 
się coś nie coś o paniach, które 
tak łaskawie i szczodrobliwie roz- 
dzielają swe wdzięki między głod 
ne oczy tłumu. Kto to? Modelki, 
czy „damy* z ćwieróświatka? 

Ani iedno. ani drugie. Moda fo- 


jak tez muina., 


które, . 


ZO ŻE O eee E ZE OO AO W R W O O 


tografowania się w 
ralmym' 
(oczywiście!) z zachodu, a hołdują 
jej niewołniczo tancerki, aktorki, 
a nawet... panie z towarzystwa! 


„stroju natu- , lẹ w purpurę wstydu. 
przywędrowała do. nas i trwa długo; - 


W jakim celu? Hm.-W różnych. ; 


Najlepiej zresztą dowiemy się © 
tem z bezpośredniej obserwacji: 
niedyskretnym rzutem oka za ku- 
lisy warszawskich atelier fotogra” 
ficznych. 


% 

— Mistrzu, chciałabym mieć 
zdjęcia specjalne... Palące spojrze- 
nie wielkich czannych oczu towa- 
rzyszy tym słowom, uśmieszek za- 
żenowania igra na purpurowych 
wargach. 

— Specjalne? Może w kostiumie 
baletowym? Pani jest tancerką? 
— bada fotograf. 

— Tak jest!.. W kostiumie z... 
powietrza! Srebrzysty. śmiech TOZ- 
lega się kaskadą po pustem w tej 
chwili atelier. Zgasłe oczy iupite- 
rów patrzą już chciwie w stronę 
pięknej kobiety. 

— A więc, rozchodzi się o akt? 
pyta jeszcze sumienny fotograf. 
W jakim celu? 

— Mistrz nie domyśla się? O- 
czywiście dla reklamy. Mam do- 
stać dobry angaż na prowincię. 
Agent powiada: niech mi pani przy 
niesie kilka dobrych aktów, mam 
dyrektorów, którzy spewnością na 
to polecą... Mistrzu, zaczynajmy, 
bo szkoda czasu... Tylko, żeby po- 
za panem nikogo nie było! Nawet 
— asystentki! 

ES 


Za lekką kotarą gorączkowy 
ruch i szelest zdejmowanych su- 
kien. Fotograf ustawia aparat, ce- 
luiąc obiektyw na białe płótno de- 
koracji. Za kotarą słychać już tu- 
pot bosych nóżek. 

— Mistrzu, czy już? 

Błękitny łagodny blask spływa z 
wielkich lamp na salę. — Pani bẹ- 
dzie łaskawa! 

— Raz, dwa, trzy! 
odwrócić... 

Biały. kształt pnzefrumął : przez 
pokój; już jest na tle płótna, już się 
pozuje... 

— Mistrzu, czy tak dobrze? 

— Hm, niezupełnie. Głos spod 
czarnej płachty brzmi niezdecydo- 
wanie. — Muszę panią nieco po- 
prawić.. Resztki wstydu i skrupu- 
łów opadają z kobiety. Przed le- 
karzem, malarzem i fotografem — 
niema wstydu! 

— Nnno, to pan będzie łaskaw... 

Fotograf włącza jeszcze dwa ju- 
pitery. Syczą. jakby złe i zgorszo- 


Proszę się 


«ne. Łagodnie, delikatnie bierze: rę- 


ce kobiety, skrzyżowane na łonie 
i unosi je do góry, jak do pozycji 
tanecznej... 
biega lekki dreszcz... 

— Tak będzie lepiej, proszę pa- 
ni — ze względu na linię biustu! 
A teraz spokojnie i nie patrzeć - Ww 
obiektyw! 

Długo trwają zdjęcia, bardzo 


długo. Trzeba powtórzyć. zmienić. 


pozę raz i drugi, trzeba na jednej 
uwypuklić smukłą linię rasowych 
nóg, na drugiej — nieskazitelną 
grę ciała. z 

Gdy gasną błękitne Iphay — 
żwarz kobiety obleka się na chwi- 


Przez nagie ciało prze- 


moon _ WO O W WNN A an nn w e a, $ 


(pretomdować da. miana 


zę © SEE REZ CY", 


'tyle tylko ile trzeba | 
czasu do skoku przez pokój — 
spowrotem za mio z 


Są również panie, które wdmśl 


«+ adziela, 25 marca 1934 r. 


Ale to nie kniejszych w Europie. Retusz na a| 


tografłach to jakby kąpiel odmita- | 
dzająca: była zmarszczka — nie- 
ma zmarszczki, była fałda—a jest 
*sniąca, gładka, jak aksamit, nież- 
no - biała skóra. Nad gabinetem 


kę aktów i półaktów opanowały yretuszerki winien stanowczo znaj- 


lepiej od fotografów. Te zdejmują |-dować się napis 


się kitka razy do roku i raczej one 
prowadzą cały ceremoniał, niż fo” 
tograf, który staje się tylko wyko- 


nawcą żądań i kaprysów pięknej | 


pani. Taka — zdejmuje się już nie 
dla potrzeby, czy „reklamy“, lecz 
dla przyjemności własnej, lub je” 
szcze częściej, dla podekscytowa” 
nia przyjaciela. 

Świadoma Swoich wad i zalet 
kobieta — dyktuje fotografowi, co 
ma uczynić. 

— Proszę, niech pan uważa! 
Podnoszę prawą nogę i staję Z 
profilu... Jak teraz? 

— Bajecznie. Możeby tylko tro- 
chę zziąć nóżkę... jęczy zdławio- 
ny głos z za aparatu. 

— W kolanie? Ma się rozumieć! 
Już sie robi... 

— Za nisko! poprawia fotograf. 

— Można wyżej. A pierś, widzi 
pan pierś- dobrze? 

— Bardzo dobrze. krztusi się fo- 


tograf. Możeby tylko rączki wy: + 
żej? 

— Nie chcę! oponuje gorąco 
model. Niech ręce podnoszą te, 


które chcą sobie nadać sztuczną 
linje! Jak moja przyjaciółka Ela, 
która już wogóle nie powinna się 
pokazywać. Nawet w stroju kąpie- 
lowym, ale ja?! 

I świadoma potęgi swoich wdzię 
ków, dojrzała pani godzinę czasu 


wierci się na podjum w stroju E+ 


wy — przed cierpliwym obiekty= 
wem aparatu. 

Druga połowa „dzieła“ odbywa 
się następnego dnia u retuszerki 
na stoliku „cudów *. 

— Proszę pani, lewy bok jest 
stanowczo za gruby! 

Ciach! i z boku pięknej pani spa” 
da kilo wagi. 

— A ta łydka? Nie za cienka, 
przypadkiem ? 

— Można poprawić... 
pendzelkiem i łydki 


Maty ruch 
mogą śmiało 
naizerab” 


| 
| 
| 


„Jestem piekna i mie wstydzę się... aparatu!“ 


“graf, mając zamówienie 


„tu się reparuje 
wszelkie ułomności. iakiemi m: 
„natura ciało ludzkie obdarzyła”! 


Jak fotografują na prowincji? 


Oto np. „Venus“ spod Wilna, 


Ale zdarza się często, że foto- 
na akt do 
jednego z magazynów  ilustrowa- 
nych — sam stara się spośród swo 
jej klienteli wyłowić kobietę -O 
kształtach Venus, by ją następnie 
utrwalić na kliszy. 

Niezawsze to łatwo przychodzi, 


bo i nie każda młoda panna jest 
'tancerką, lub też „cywilną* zwo- 
lenniczką. nudyzmu. W tych wy- 
padkach pomaga... próżność ko- 


m A 


- tworzą spółki: 


bieca. 

— Pani jest tak.piękna, że każ- 
da sukienka na zdjęciu zed Pa- 
nią szpecić!... 

>> (rumieniec). 

— Zresztą moda na suknie prze 
mija. Zdjęcie, które dziś zrobimy 
— za rok może się Pani nie spo- 
dobać, a za lat pięć nie będzie pa- 
ni chciała na nie patrzeć... 

..... (wahanie). 

— Gdy tymczasem, zdjęcia nu- 
dystyczne mają zawsze swoją nie- 
przemijającą. wartość. Kiedyż Uu- 
trwali Pani po wieczne czasy cały 
powab swojego ciała, jak nie te- 
raz, w pełni sił i młodości? Nagość 
idealna — to nie pornografja, pro- 
szę pani... 


I po chwili za parawanem w a- 
telier młoda ładna dziewczyna, 
która przyszła się zdjąć do pasz- 
portu, zrzuci z siebie gorączkowo 
sukienkę i obłok różowej koszulki, 

myśląc w upojeniu o... karjerze fil- 
mowej! A w- kilka dni później po- 
każe w ścisłej tajemnicy koieżan- 
kom w pracowni, lub w biurze 
swoje ostatnie zdjęcia, mówiąc im 
na ucho o tem, co czuła, gdy po 
raz pierwszy w życiu spoczął na 
niej wzrok mężczyzny i tajemnicze 
oko aparatu. Poczem — fotograf 
nie będzie mógł już narzekać ` na 
brak dobrych i ładnych modeli do 
„Specjalnych“ zdjęć... 

* 


Gdy jednak — u fotografów za- 
wodowych, którzy rzecz traktują 
bądź co bądź, poważnie, zdejmują 
się „bez listka figowego* tancerki 
i „gwiazdy“ przeróżnej wielkości, 
a panie z towarzystwa rzadko kie 
dy na to się odważą, o tyle w tej 
ostatniej kategorji cieszy się ol- 
brzymiem powodzeniem‘ — fotogra 
fja amatorska, co stało się już nie- 
raz powodem niejednego procesu 
i niejeden brzydki szantaż ma za 
sobą. 

Wystarczy, żeby znajomy miał 
aparat i znalazł się z panienką sam 
na sam w widnym pokoju, już ona 
go prosi o zdjęcie! A gdy po foto- 
grafjj konwencjonalnej — przyj- 
dzie kolej na bardziej „intymne 
fotograf-amator nie traci zbyt wie- 
le słów i czasu. 

Kobiety, z podziwu godną lekko 
myślnością, wyzbywają się wobec 
aparatu i „znajomego“ wszelkich 
skrupułów i- wszelkiej odzieży, za- 
strzegając sobie tylko niekiedy — 
zwrot kliszy. Niestety, potem by- 
wa i tak, że „znajomy“ zamiast au 
tentycznej kliszy daje inną, prze- 
świetloną, tłomacząc, że się zdję- 


cie.nie udało, a dopiero później ko 


bieta dowiaduje się ze zgrozą, że 
jej akty sprzedawane są -po kawia- 
rniach po złotemu za sztukę. Są 
„amatorzy“, którzy w tym celu 
nie tak dawno ta- 
ka właśnie „spółka“, pod. pozorem 
próbnych zdjęć do filmu „Nagość“, 
dokonała w . okolicach Zakopanego 
serji zdjęć wśród żądnych sławy 
panien. Wkrótce potem — „amato- 
rzy“ zniknęli, a na rynku pozosta- 
ły wydane niewiadomo przez kogo 
pocztówki, które z niemałym tru- 
dem zostały zebrane i wykupione 
przez rodziny niefortunnvch boha- 
terek „Nagości”, 


„Kult ciała" przed obiektywem 


O pieknych pa w stroju Ewy 


W Warszawie nudyzm staje się 
już, niestety, modą; jak wynika z 
obserwacji laboratorjów fotografi- 
cznych —.30 proc. .prac amator- 
skich oddawanych do wywołania 
stanowią akty i półakty. Ile w nich 
jest zdjęć wyłudzonych podstęp- 
nie, ile tematów do skandali mał- 
żeńskich, do brudnych szantaży, do 
pornograficznego handelku — -nie 
sposób zliczyć, ale mogłyby coś 
o tem powiedzieć akta brygady sa- 
nitarno-obyczajowej urzędu śled- 
czego. Zresztą, w Warszawie ist- 
nieją specjalne amatorskie „ate- 
lier“, do których modelki werbują 
się spośród bezrobotnych dziew- 
cząt drogą ogłoszeń o wakującej, 
napozór niewinnej, pracy. 


* 


Wszelki przykład idzie zgóry, 
tak też jest i z orgją nagości na 
świecie. Zrodzone w niezdrowej 
atmosferze wielkich miast i „wyż- 
szych sfer" na zachodzie kolonje 
nudystów, znalazły licznych i chęt- 
nych naśładowców i u nas. Prym 
w tym względzie wiodą niestety, 
piękne panie, łudząc się manją swe 
go „posłannictwa*, w roli aposto- 
łek Piękna. 


Biedne! Nie rozumieją nawet te- 
go, że im bardziej się. rozbierają— 
tembardziej tracą to, co -Niemcy 
trafnie określili nazwą „das ewig 
weibliche“, (wiecznie kobiece), a 
co dla mężczyzny stanowi symbol 
uroczej i niepokojącej tajemnicy. 

A czy widział kto kiedy tajemni- 
cę bez... koszulki? 

Old. 
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Jak się państwu podoba taka poza? 
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-Polskie dziecko do poiskiej szkoły! 


Czy w umyśle polskich rodziców 
zrodzić się może wogóle myśl, która- 
by co do znaczenia tego hasła nasu- 
nęła chociażby najmniejsze powątpie- 
wanie i wahanie? 

Sądzę, że nie, 

To też słowa może w tei materji 
skierować pragnę przedewszystk em 
pod adresem tych, którym pod wzęglę- 
dem poczucia uarcdowego brak 4Sta- 
lonego har$u, którzy przekonanie $W0- 
ie zmieniają z egz wiańniu, któ- 

ucho dia niegodzi- 


wać swoje chwiowe Ai 
duszę dziecka Swojego za judaszow- 
skie grebnuiki, nie zastama- 
wiając się, jakiej się zbrodni dopusz- 
czają. 

Dlatego wobec zbliżającego się ter- 
minu zapisywania do szkół ew 


oty“ 
ystkich bardzo domo- 


Zbyteczuem jest rozwodzenie się na 
w 


go 
konano pod tym 
gigantyczneg dzieła, 
czego dowodem są liczne delegacje 
Państw oboych, które często do nasze- 
go kraju zjeżdżają dia zaznajomienia 
sę z polskim systomem nauczania, W 
związku z tom rozumie się samo przez 
się, że nasze ciało pedagogiczne stoi 
na wysokości swego zadania, 

Nawiasem tylko pragnę wspomnieć, 
z jakiem entuzjazmem o naszej szkołe 
wyraził się p. Paff, były rektor przed 
zmianą suwerenności. Bawiąc parę lat 
temu w Lubfifcu nie mógł się oprzeć 
_cekawości zwiedzoma  dawmiejszego 
diugotetniego terenu działania i prze- 
conarńa się, w jakim świetle przedsta- 
wia się teraz w Pałsce ten teren. 

Ne mógł wyjść z podziwu 
na widok tego co na własne oczy ©- 
glądał. Był 
zaskoczony i śniony. 

Uczuciom swoim dał odpowiedni wy- 
raz wobec kierownika szkoły p. Bazar 
nika. A wiemy przecież, że Niemcy. 
pod względem wydawamia sądów o ob 
cych urządzeniach — zwłaszcza zaś 
polskich — są nader powściągłiwi, U- 
przytonurć sobie przy tem należy, że 
od tego czasu upłynęło znów kilka lat 
i w tym okresie szkoła nasza zaznała 
daiszych cennych udoskonaleń. Kie- 
rownictwo szkoły w oschię p. Bazaf- 
nika zdaje sobie doskonałe sprawę ze 
swego zadamia, jakie na nem spoczy- 
wa na najdalej wysuniętych rubieżach 
Kresów Zachodnich. 

Szkoła polska jest zatem wzorem 
wychowawczym pod każdym wzglę- 
dem i porównanie jej z innemi zagra- 
nicznemi zakładami 
go rodzaju mie 
szej krytyki, 

Nie rościmy sobie żadnej tisonar 
aby dziecko nienředkio wozęszczało do 
szkoły potskiej, ale też nie ścienpimy, 
aby na ziemi polskiej było  połskie 


gów i aby terętactwem i przekupstwem 
wciągano je do szkoły niemieckiej. 
Takim musi- 


machinaojom 
że PZONE się wszelkiemi środ 
am 

Wiemy g bee ng że utartym 
zwyczajem się będą w do- 
mach potskich i teraz wysłannicy Volk 
Sbundu i pięknomi obiecankami i prze- 
kupstwem nakłaniać polskich nodziców 
do zapisywania swoich dzieci do szko- 
ły niem'eckiej. 

Ostrzegamy przed tymi płatnymi ju- 
daszami Vołksbundu! Będą omi uda- 
wali Waszych „dobrodziejiów* i w 
obłudny sposób ubolewałi nad Waszą 
niedolą. mając na przymętę w pogoto- 
wiu mieszek napełniony judaszowemi 
srebrnikami, któremi będą chcioki ku- 
pić duszę Waszego dziecka, 

Przepędźcie ich na cztory wiatry! 

Kto jednak mmo tei przestrogi daje 
posluch kusicieskin podszeptom tapi- 
duchów i dziecko swoje sprzeda, iak 
się sprzedaje krowę tub inne zwierzę 
domowe. ten nie wart jest imiema Po- 
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laka, ten sam wykreśłi się aa wieki ze 
społeczeństwa polskiego i piętuem 
zdrajcy nacechowany zostanie. 

Może niejedna z dotkn'ętych bezro- 
booiem rodzin postępowanie swoje bę- 
dzie chciała usprawiedliwić niedostat- 


kem | uędzą. Że jest i u nas w Lu- 

bińcu trędza, o tom może każdy sąd 

wydać, gdyż z T byen tą styka się co- 
dziennie. 

Polakiem, wiernym Ojczyźnie trze- 

l ba być w dobrych i złych czasach, w 


Zamiast 4 m ljonów -- 2.000 zł. 


. LELA 

Przesadzona wiadomość 
Niektóre pisma przyniosły wczo- 
raj sensacyjną wiadomość o are- 
sztowaniu w Bytomiu w pociągu 
pospiesznym Berlin — Bukareszt 
niejakiego Nuchema  Szulima Ge- 
wółba, pochodzącego z Tarnowa 
a zam. w Amsterdamie, przy któ- 
rym w czasie rewizji celnej miano 
znaleść rzekomo ukryte skar- 
petką 1178 brylantów, przedstawia 


o przemycie bryantów 
jących jakoby wartość 4 miljonów 
złotych. 

Wiadomość ta okazała się lek- 
ko przesadzona, bowiem zatrzyma 
ny Gewólt posiadał zaledwie kilka 
brylantów nie  przedstawiających 
nawet wartości 2.000 zł. 

Wypuszczono go wczoraj na wol 
ność za kaucją 700 zł. 


Przygoda dyrektora Z.O.K.Z. 
lstarg z urzędnikiem niemieckim o polskie mazely 


Wczoraj rano w pociągu pospie- 
sznym zdążającym do Opola spot- 
kała dr. Kudlickiego dyrektora Z. 


O. K. Z. w Katowicach niemiła 
przygoda. W czasie rewizji pasz- 
portowej na dworcu kol, w Byto- 


miu, niemiecki urzędnik celny za- 
uważywszy w ręku dr. Kudlickie- 
go polskie dzienniki zamierzał je 
skonfiskować dowodząc, że nie po 


siadają one debitu na terenie Rze- 


szy. 

Dr. Kudlicki zwrócił się o inter- 
wencję do zwierzchnika tego urzęd 
nika, który stwierdziwszy, iż celnik 
nie miał racji, gdyż pisma te odzy- 
skały w międzyczasie debit, prze- 
prosił dr. Kudlickiego za nietakt 
swego podwładnego. > 


Dwa śmiałe włamania 
fajemm'czej szajki 


Dzisiejszej nocy dokonano śmia- 
łego włamania do hurtowni tyto- 
niowej Rudolfa Stupa w Król. Hu- 
cie (Wolności 24). 

Sprawcy, których było prawdo- 
podobnie trzech, wybili w ścianie 
korytarza spory otwór, przez któ- 
ry dostali się do wnętrza, poczem 
rozpruli rakiem kasę ogniotrwałą, 
zabierając pić z i w niej 
gotówkę w kwocie 1000 Ponad- 
to łupem rabusiów stał się pewien 
zapas tytoniu i papierosów droż- 
szych gatunków. 

Włamywacze musieli zostać spło 
szeni, bowiem pozostawiłi na miej- 
scu „pracy“ wszystkie narzędzia. 

Ślady włamania spostrzeżono do 


Krwawa bórka 
Grad szkła posypał 


Późnym wieczorem ub. piątku 
restauracja Ledwocha w Ożegowie 
była terenem krwawej bóiki po- 
przedzonej kłótnia, jaka się wywią 
zała pomiędzy mieszkańcami Oże- 
gowa Emanuelem Faikrsem, Je- 
rzym Wirtzesem i Józefem Jezu- 
skiem oraz właścicielem restaura- 
cji Ledwochem i Pawiem Fickiem. 

Kiedy Ledwoch wzbraniał się ze 
zwolić przybyszom będącym w 
statie nietrzeźwym na rozegranie 


Pościg w 


piero rano. Powiadomiona policja 
śledcza podjęła pod kierownic- 
twem asp. Ślązaka dochodzenie. 
Kasiarzy jednak dotąd nie ujęto. 
Tej samej nocy usiłowało wła- 
mać się trzech opryszków do ma- 
gazynu koniekcyjnego Markiewi- 
cza w Król. Hucie (3 Maja 45). Ra 
busie przedostali się przez 3-me- 
trowy mur na dziedziniec domu, 
gdzie mieści się magazyn, przebili 


dziurę w murze i w chwili gdy już- 


mieli wolną drogę, zapewne przez 
kogoś spłoszeni, zbiegli niczego 
nie zabierając. 

Nie jest wykluczone, iż usiłowa- 
ne to włamanie było dziełem tej 
samej szajki. 


o partię bilardu - 


się na restauratorów 


partii bilardu, obrzucihi go laskami 
i szklankami. Ledwoch zdołał się 
skryć przed gradem szkła w bez- 
pieczne miejsce, natomiast Ficek 
odniósł ciężkie obrażenia na głowie 
i szyi i skutkiem upływu krwi utra 
cit przytomność. 

Awanturnicy - korzystając z za- 
mieszania, zbiegli. Ficka w stanie 
groźnym przewieziono do szpitaia 
Sbółki Brackiej w Król. Hucie. 


bieliźnie 


za złodziejem ubrań 


Z Lublińca donoszą: Ubieglego 
rana wybito cegla szybę wystawo 
wą w składzie konfekcji męskiej 
Józefa Słoty w Kaletach, poczem 
skradziono z wystawy dwa, kom- 
pletne garnitury męskie. 

Na brzęk tłuczonej szyby, miesz- 
kajacy obok kupiec wybiegł za zło 
dziejami w aegliżu i powiadomiw- 
szy po drodze posterunek policji, 
podjął wespół z policiantem pościg 


za złodziejami. 
nego z uczestników kradzie- 

ży 20-letniego Władysława Wiek 

lika więto przy st. kol. Herby No- 
| we. Nie posiadał on jednak ubrań, 

z któremi jego wspólnicy, mieszkań 
cv Chełmży, zdołali wskoczyć do 
pociagu towarowego. 

Wleklika osadzono w wiezicmu 
w Lublińcu, za zbiczwimni jego 
wspólnikami podięte pościg. 


szozęściu i meszcześciu. Nie pozwoli 
ona nikomu zginąć. Mamy władze, do 
4eórych odnieść się nałeży z petnem 
zawianiem i otuchą. One się Wami è 
Waszemi dzieómi napewno zaopiekur- 
ią. Rok rocznie wysyła się przecież 
tyle dzieci na letnie kołonje zdnewot- 
ne. Istnieją również u nas orzanizacje 
dobroczynne, które w granicach moż- 
ftwości finansowych czynią co mogą. 
I mufać trzeba i do mich wdać sę na- 


teży. 
Nie szukać obcych bogów, nie sht- 
chać woksbundowych łanóduchów. bo 
trosz od nich za duszę Waszego dziec 
ka wzięty daje Wam tyko chwilowe 
zadowolenie. ale sum'enie Wasze Ob- 
ciąży zbrodnią zdrada wobec narodi. 
Oni sami — osiągnawszy swój cel — 
tylko pogardę dla Was mieć będą, 

A nie zapominajcie, że w przyszło- 
ści byt i egzystencję Waszego dziecka 
w Państwie naszem zapewnić może 
tylko szkoła polska i to sobie zapamię« 
tajcie, że w Połsoe może być miejsce 
tyfko dia tego. kto bedzie w posiada- 
niu Sw'adectwa z ukończenia szkoły 
pośskiei. 

Do niel też, a nie do miemieckiejk 
dziecko Wasze należy. 

Chyba tego wie pragniec'e, aby dzieg 
ko w przysztości Was _przekdinało. 

Tomasz Ptak, 


* 


Czujny pies 


uratował Kupca 


Z Bielska donoszą: Ub. nocy nie 
ujęci dotąd sprawcy usiłowali do- 
donać włamania do składu kolo- 
njalnego kupca Kobieli w Jawo- 
rzu. Czuwający w składzie pies po 
witał usiłowania złodziejów głoś- 
nem szczekaniem, które obudziło 
właściciela sklepu. 

Spłoszeni włamywacze rzucili się 
do ucieczki ostrzeliwujac ścigają- 
cego ich z psem Kobielę. Strzały 
na szczęście chybiłv. 

Włamywaczom udało się ujść w 
mrokach nocy. 
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Wielkanne « 
świefo radości 


Tradycyjne uroczystości domowe w 
gronie rodziny i zaproszonych gości 
osiągają swój punkt kutminacyiny pra 
wie zawsze przy ponołudniowei ka- 
wie, Jeżeli wtedy gościnna Pani domu 
poda pysznie udany i smaczny placek 
lub tort świateczny. umieczony na pro 
szku Oetkera, może być pewna, że 
zewsząd zbierać bedzie pochwały i 
słowa uznania. Bowiem pieczywo na 
Oetkerze odznacza sie wybornym 
smakiem | apetycznvm aromatem. 


MI żebraków I włóczenów 


W czasie przeprowadzonej wczo 
raj przez policję obławy zatrzyma- 
no w Katowicach i Siemianowicach 
ogółem 111 żebraków i włócze- 
gów, których przekazano dyrekcji 
policji w Katowicach do ukarania. 

—-| I 


Skutki zntypalskiej nananki 


Gazetom czes%im 
odebrann debit 
na Polske 


Decyzją ministra spraw wewn. 
odebrany został debit pocztowy 
czasopismom czechosłowackim: 1) 
„Ceske Slovo“, wydawanemu w ję- 
zyku czeskim w Pradze, 2) „Na- 
rodni Listy“, wvdawanemu w języ= 
ku czeskim w Pradze, 3) „Morav= 
sko-Slezsky Denik“, wydawanemt 
R jezyku czeskim w Morawskiej 

strawie. 
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DETEKTYWI 


PĄCZEŃ i STRĄCZEK 


CODZIENNY UCIESZNY FILM 
DZ:EŃ: pierwszy 


=== SERJA: II 


Gdy już święta są za pasem, 
Gospodyni Wałentowa 
Smaczne czyni już zapasy 

i do szafy skrzętnie chowa... 


W dniu wczorajszym zakoń | 
liśmy pierwszą serję naszego 
pas pera filmu z nagrodami p. 
t: „Paczek i Strączek, jako de 

tektywi"- k 


W dniu dzisiejszym rozpoczy- 
namy drugą serję codziennego fil 
mu z nagrodami p. t.: „Pączek i 
Strączek, jako detektywi“. as 
żej przypominamy naszym Czy- 
tlnikom warunki konkursu: 

c polega na tem, by 


REPERTUAR 
TEATRU POLSKIEGO 


Niedziela, 25.3. o g. 11.00 Akademija 
ku czci Marszałka. 

Wtorek. 273 o g. 19.30. „Golgota“ 
Niedziela 25,3: o g. 19.30: w Rociboz 
pzu: „Golgota“. a 
Poniedzialek, 26.3 o g. 19: w Sie- 
mianowacach (dia bezrobotnych) „Ską- 
ieg”. 
: Środa, 28.3 o g. 19.30: w Król. Hus 
cie: „Golgota“. 

„GOŁGOTA* W KRÓL. HUCIE 
W środę 28 bm. Teatr Połski odegra 
w Król. Hucie, w sahi Domu Ludowego 
— widowisko religijne „Męka i śmierć 
Chrystusa" czyli „Golgota”. 
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Trzes en e ziemi 


w Italgi 


MEDJOLAN. 24. 3. — Tel. wł. — 
W dniu wczorajszym odczuio w 
północnych Włoszech trzy dość 
silze wstrząsy ziemi, 

Szczególnie sikre wstrząsy ZA- 
notowano w miastach Bergamo i 
Brescia. oraz okolicznych dol'nach. 
Ludność w podpieceniu wybiegła 
na ulice. tembardziej, że jest t9 J312 
trzecie trzęsienie ziemi w ciągu 
bieżącego miesiąca. . 

Wstrząsy wyrządziły tylko nie- 
wielkie szkody materjale. Przy- | 
czyną wstrząsów jest prawdop0d0- 
baie ożywienie działalności dawno 
wygasłego wulkanu w górach ko- 
ło Brescii. 


Lecz ktoś w nocy „zwędził* szynkę 


| W sposób bardzo tajemniczy, 


Więc na naszych detektywów 
Gospodyni bardzo liczy... 


każdy Czytelnik  frapujących 


przygód Pączka i Strączka, wy. 
cinał codziennie fragment rysun 


Że wykryją sprawcę zbrodni, 
Zapewnili gospodynię 
I już „czują pismo nosem“, 

| Jak to widać na rycinie... 


ku, umieszczony w czwartej klat 
ce u góry — w kwadraciku. 
Codziennie więc należy wy- 


Patrz, laleczko! 


Nawet tak ładną babkę upiekł nam 


zajączek! Prz jrzyj się. Wszak to jest ciasto, upieczone 


s proszkiem do pieczenia 


Badin Dr. Oetkera, 


które nam zawsze tak bardzo smakuje. 


DER. A. GETEGICEE 


Prosimy zwracać uwagę na „jasną głowę” 
+ zważyć, że tylko >ryginalne przetwory 
era chlubnie są znane już od kilku- 


dziesięciu lat 


Wystrzegać się bezwertościowych naśladownietw) 


JR 


Smiertelny strzał do przemytnika 


Z Szarleja donoszą: Dzisieiszei no- 
cy 0 godz. 2 min. 15 obok hałdy przy 
kopalni Nowa Helena w Szarłeiu w 
odległości około 200 m. od granicy 
niemieckiej patrolujący strażnik gra- 
nmiczny zauważył przekradającą Się z 
towarem z Niemiec do Polski bandę 
przemytników. 

Kiedy na ostrzeżenie strażnika prze- 
mytnicy zamiast stanać rzucili się do 
ucieczki funkcjonarjusz straży granicz 
nej oddał w kierunku uciekających 5 
strzałów raniąc jednego z przemytni- 
ków śmiertelnie. 


| Zabityen okazał sie bezrobotny 27 

letni Stanisław Sokół z pow. będziń- 
skiego, któremu kuła przeszyła na wy 
lot piersi, przebłiając serce. 

Strażnik przytrzymał pozatem dwie 
członkinie szajki przemytniczej Józe- 
fẹ Janusińską i Zofię Kozłowską z Woj 
kowie Komornych pow. Będzin. Resz- 
cie 8 przemytnikom ndało się zbiec na 
stronę niemiecką. Zwłoki zabitego prze 
emeng do kostnicy szpitala w Szar- 
CL 

Od zatrzymanych odebrano kika 
kigr. pomarańczy i rodzynków. 


I wywalił groźnie ozór 

Fakt ten jest niezwykle ważny, 

Chociaż błahy jest napozór... 
(Dalszy ciąg jutro). 


| Nagle na nich pies wyskoczył 


ciąć jeden taki skrawek — aż do 
zakończenia serji. 

Ponieważ druga serja, którą 
rozpoczynamy powyżej, będzie 
trwała 7 dni, więc skrawków 
tych będzie — 7 (siedem). Po za 
kończeniu serji — nałeży z ze- 
branych w ciągu tygodnia 7 
skrawków ułożyć wizerunek 
„przestępcy“, którego  peszu- 
kują dwaj detektywi — Pączek 

| i Strączek, 


AOTEA 


Ofiara 


. . Ld 
fresowanej żmii 

Tresowanie jadow tych żnyą nie nase 
ieży do najnebezpieczinejszych zajęć. 

A nawet ugłaskane rż i wytresowaa 
ne gady potrafią w jednej chwiń zem 
ścć się srodzę na swym wychowawa 
cy. T 

Ali Ben Chaouch z Komdar w Tund 
sie złapał w shia piękny egzempiarg 
okularnika. Zaczął go tresować. Pod- 
czas gry na flecie okulannk zach wy 
wał sę jak zakipaotyzoweny i spełniali 
wszystkie nakazy Araba, 

Pewnego dnia gdy Ben Chacuch 
usłowa! zmasić okuiaruika d> połkwię 
ca kurzego jaja, żmija wyprostowałą 
się nagle i ukąsiła Araba w ramę. 4 

Wszelka pomot okazala się bezużym 
tocana; jad daiala? szybko i po kika 
godzinach Ben Cha uch skonał w mę- 


„w O O Z AO, 


Komanikccja podmiejska 
w czasie Świąt 


Dyrekcja kolei państwowych w War 
szawie ogłasza, że w okresie świąt 
Wietkanocnych, t. j}. w dn. 1 i 2 kwież 
mia, będą cdwolane następujące pocią4 
gi podmiejskie: odchodzący z Warszę 
Gi. o z. 12.06 do Błonia i przybywa 
jący z Błonia do Warsz. Gł o g. 16 
m. 52: odchodzący z Zegrza o £. 5 m 
33 do Jabłomiy i odcirodzący z Jablon 
ny o g. 7 m. 50 de Zegrza. 
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JOZEFA GAWĘDY 


chce jeść mąż 


Panie Gawędo! 


Jestem mężatką od lat 10. Mąż mój 
porządny pozatem człowiek, jest stra- 
sznym niedowiarkiem. Od dnia nasze- 
go ślubu nie chce pościć. Mówi. że są 
to przesądy, których on jako człowiek 
oczytany nie może obserwować. Ja 
jestem wychowana w duchu  katolic- 
kim, po katolicku też chowam swe 
dzieci, ate zły przykład męża bardzo 
mi to utrudnia. 


Dotychczas udawało mi się nakła- 
niać go do poszczenia w Wielkie Piąt- 
ki i wigilie Bożego Narodzenia, ale 
wczoraj oświadczył mi wręcz, że w 
tym roku pościć nie myśli. Sam ułożył 
program obiadów na cały Wielki ty- 
dzień. Oczywiście wszystkie mięsne. 
Na piątek zamówił scebie duszoną wie- 
przowinę i zupę na mięsie. 

Mówi, że nietylko sam nie będzie 
pościł, ale nie pozwoli także i dzie- 
ciom. 


Nie wiem co mam zrobić w tym wy 
padku. Czy walczyć o to, czy też pod- 
porządkować się jego żądaniu, gotu- 
jąc dla siebie i dzieci potrawy post- 
ne, dla niego zaś z mięsem. 

A może oprzeć się kategorycznie i 
kazać mu pójść do restauracji. 

Sprawa ta wydaje się napozór drob- 
na, ale dla mnie ma ona wielkie zna- 
czenie, gdyż wywołuje niepokój w do- 
mu i wprowadza wrogi stosunek mię- 
dzy nami, co mnie okropnie boli, 


„Może wśród czytelniczek i czytel- 
n'ków „poradnika“ są osoby, które 
przechodziły podobne kłopoty i mo- 
głyby mi służyć radą. Byłabym za nią 
bardzo wdzięczna, bo doprawdy, nie 
wiem jak postępować, by mężowi się 
nie narazić, a zarazem nie postępować 
wbrew swym najświętszym wierze- 


niom i wpojonym głęboko tradycyi- 
nym zasadom. 
Oczekwie najrychieszych odpowie- 


dzi. Ludwika, 
— Nikt z tych, którzy dotych- 
czas udawali się z prośbą o radę 
lub pomoc moralną do Czytelni- 
czek i Czytelników „Poradnika“ 
długo nie czekał na odpowiedź. 


Na każdą „najtrudniejszą nawet 
sytuację życiową, znajdowaliścię 
radę, płynącą z głębi serca, doś- 
wiadczenia i rozumu. 

„Przypuszczam również, że i Pa- 
nią Ludwikę nie pozostawicie Dro 
dzy Czytelnicy bez pomocy w jej 
kłopocie. 

Piszcie jaknajprędzei do J. Ga- 
wędy listy z radami dla żony „nie- 
dowiarka'*. 

Rady te drukowane będą na ła- 
mach „Poradnika“ już od. wtorku. 

Czas nagli. Wielki Piątek, w któ 
rym Pani Ludwika musi się zdecy- 
dować, nadejdzie za dni kilka! 


A JEDNAK TO UCZCIWE 


Przed kilkoma miesiącami poznałam 
pewnego trzydziestokilkoletniego męż: 
rzyznę kawalera. Od pierwszych 
dn: naszej znajomości wywiązała się 
między nami sympatja, która im czę- 
rak aira się, tem bardziej po 
<gowada się, aż doszi cej 
Era a do gorącej 


Niedziela 
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‘Jestem kobietą około trzydziestu !at, 
wolna. która już w życiu dość dużo 
przeszła i nieraz na swej drodze spo- 
tykała mężczyzn, którzy wzbudzak we 
mnie miłość. 

Zawsze radziłam sobie jak mogłam, 
żeby nie narażać swej opinii. ani godz 
ności. W tym wypadku jestem również 
w sytuacji, gdzie — gdybym postąpiła 
według głosu swego serca, byłaby na- 
rażona moja godność kobieca. 

Jak wyżej zaznaczyłam że tylko ja 
obdarzam swego znajomego gorącą mi 
łością. która nie widzi bardzo wielu 
błędów i wad w ukochanym. Ponieważ 
ja tylko kocham, a on mówi mi tylko: 
„nie jesteś mi obojętna”. to jednak nie 
wystarczy mi na gwarancję tego. cze- 
go om żąda mnie. 

Ponieważ spotykamy się często w 
moim domu, gdzie mamy dość swobo= 
dy, mój znajomy niejednokrotnie dawał 
mi do zrozumenia najpierw, a potem 
żądał kategorycznie, żebym mu była 
powolna... 

Jeżeli nie chciałam się zgodzić, to 
często dąsał się i po chwili wychodził, 
a potem dość długo nie widywaliśmy 
się, aż ja stęskniona do jego towarzy- 
stwa, pisałam do niego prosząc żeby 
przyszedł. Przychodził tylko na moje 
prośby. Rzadko zdarzało się. żeby 
przyszedł kiedy dobrowolnie. 

Przez cały czas kiedy byliśmy ra- 
zem on zawsze prowadził do jednego... 

Ja powiedziałam mu kiedyś. że dla 
człowieka kochanego jestem bez zaz 
strzeżeń. On mi to często powtarzał 
jeżeli mu odmawiałam, czego żądał. 
Ale kiedy go zapytałam czy on mnie 
też kocha to zbywał mnie niczem. 

On wie, że go kocham, gdyż moje 
postępowanie na to wskazuje. Przez to 
on ma do mnie żal, że kochając «0 
mam jakieś zastrzeżenia, 

Czyż ja mogę zaufać mężczyźnie, 
tkóry mnie nie kocha, tylko ponoszą 
go zmysły. jak jest w moim towarzy- 
stwie. Bo gdyby kochał, to dał by mi 
to odczuć „postępując inaczej. Nie spo 
tykałby się codziennie z inremi kobie- 
tami. 

Gdybym wiedziała że mmie kocha, 
to byłabym napewno bez zastrzeżeń — 
Miłość wszystko zwycięża! 

Nie chcąc tak beznadziejnie kochać 
go. postanowiłam migdy się z nim nie 
widywać, wogóle zerwać. Wolę. tak 
cierpieć. niż miałabym sobą pogardzać. 

Proszę o parę słów, czy postępowa- 


dla wszustk'ch 
BOMIWNCZ ZA 


A D 
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Nr. 84 


Mieso w Wieki Piatek 


„„Mmiedowizrek!' 


nie moje jest słuszne? 
„„Marynka” 

Oczywiście, nie ulega najmniej- 
szej wątpliwości. że ten człowiek 
nie kocha Pani, a chodzi mu jedy- 
nie o tę... powolność. 

Mimo to uważam, że postępuje 
uczciwie. 

Inny zapewniałby Panią o bez- 
granicznej miłości, a później po- 
wiedziałby, że się mylił, albo za- 
cząłby unikać, bez żadnych wyja- 
nień. 

Jestem zdania, że dobrze Pani 
robi, postanawiając go nie widy- 
wać.. Zbyt sie różnicie w „poglą- 


ch‘. 

GORĄCY POCAŁUNEK KULI 

Mam ojca o dziwnym charakterze, 
kocha mnie przecież to wiem, a jed- 
nocześnie prawie codziennie znajdzie 
coś, byle mi dokuczyć, nie licząc się 
ze słowami, jednym słowem jest tyra- 
nem dla całego domu! 

A przecież milszą byłaby mi śmierć, 
niż to wszystko, i za co to wszystko, 
przecież ja znam każde spoirzenie Oj- 
ca, jestem dobrą córką, staram się 
unikać, cierpię gorzej przez to, że mi- 
mo wszystko kocham Go jako Ojca. 

Druga męczarnia, bolesna, ale stod- 
ka, mam znaiomego (narzeczony nie 
pisze. bo nie iest nim), słodkiego bru- 
necika, kocham go już 5 lat (więc to 
nie jest szał, choć w 19 latach). Choć 
w tym czasie miałam oficjalnego na- 
rzeczonego przez półtora roku, jednak 
nie mogłam go dłużej oszukiwać (bo 
mnie szalenie kochał) i zerwałam z 
nim, wielbicieli mi nie brak! 

Po zerwaniu z tamtym, mój wyma- 
rzony zaczął do nas przychodzić, na- 
razie nenawidziłam go za te wszyst- 
kie męczarnie, zadawane przez nie- 
zwracanie wwagi na mnie, trwało to 
dotąd, dokąd Jego gorące wargi nie 
dotknęły moich, nienawiść prysnęła, 
nie pozostawiając po sobie Śladu. 

Teraz tyko con wypełnia mi świat, z 
mim tylko jest mi dobrze, przy nim 
jestem wesoła i szczęśliwa, nic mi nie 
brak, nie wyobrażam sobie życia bez 
Niego. Boże! tylko ta niepowność, czy 
on mnie naprawdę kocha? Choć mó- 
wił kilka razy, nawet przy mamusi 
ale czy mogę wierzyć, chwilami myś- 
ię, że tak — bo stara się widzieć ze 
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10.000 bezrobotnych Slązaków 


pobierało zasi'ki 


Według danych ogłoszonych przez 
obwodowy zarząd funduszu bezrobocia 
w Katowicach w pierwszej dekadzie 
marca korzystało na terenie woj. Śląs< 
kiego z ustawowych zasiłłoów -10.022 
bezrobotnych robotników. Suma wy- 


pałconych zasiłków wyniosła 259.845 
zł. 55 gr. 

W porównaniu więc z poprzednim 
okresem liczba pobierających zasiłki 
bezrobotnych zwiększyła się o niemał 
1000 osób. : 


Pomnik Kul:ury po stiiej 
Pośwęcenie gmachu szkolnego w Mikołowie 


Z Mikołowa donoszą: W: sobotę ad- 
była się uroczystość poświęcenia mos 
wego gmachu szkoły powszechnej, w 
której wziął udział wojewoda dr. Gra- 
żyński z naczelnikiem wydziału oŚwie 
cenia publ, dr. Kupczyńskim, przed- 
stawicielem miejsoowych władz samo= 
rządowych i państwowych oraz dele- 
gacje organizacyj i stowarzyszeń. 

Akt poświęcenia, którego dokonał 
ks. prałat Milik poprzedziło przemó- 
wienie miejscowego burmistrza p. Ko* 
ja, poczem po przemówieniu wojewo- 


dy Grażyńskiego  zwiedzono 
gmach szkolny. 

Koszty budowy gmachu „wyniosły 
850.000 zł. Obejmuje on: 17 sal wy- 
kładowych, obszerną salę gimnastycz= 
ną, szerg sal konferencyjnych i gabi. 
nety naukowe. Urządzenie. wnętrz Zo- 
stało sporządzone według ostatnich 
WZOTÓW: . 

Nowy 3-piętrowy gmach szokiny zo 
stał wybudowany kosztem miasta Mi- 
kołowa przy wydatnej pomocy Skarbu 
śląskiego. 


nowy 


mną codziennie, pragnie moich poca- 
łunków, jest dla mmie taki dobry, 
wiem, że i zazdrosny, able czasem robi 
ina złość. d 
Więc radź, kochany Panie Gawędo, 
co mam robić i jak się dowiedzieć o 
Jego miłości, bo jeśli mam żyć dalej 
w niepewności i cierpieć nadal, to wo- 
lę gorący pocałunek kuli, i iść w obię- 
cią śmierci. 
Nieutulona z żału Dzikuska. 

— Jeżeli mówił nawet przy ma- 
musi, że kocha, to prawdopodob- 
nie tak jest. 
Że pragnie pocałunków zbytnio 
mu się dziwić nie można, ale też 
nie należy zbytnio uiać. 
Czy Pamią kocha, tak odrazu się 
Pani tego nie dowie, trzeba na to 
dłuższego czasu. Skoro jednak jest 
miły, kochany i prosi o rękę, nie- 
widzę potrzeby znębienia się ja- 
kimiś filozoficznemi zagadnienia- 
mi, trzeba go przyjąć i basta. 
A już o gorących pocałunkach 
kuli mowy być nie może, niech to 
lepiej zrobi narzeczony. 
— $ R t 

W środę 


bodżet w se mie śląskim 


Najbliższe posiedzenie sejmu Śląskie 
go wyznaczone zostało na środę 28 
marca godz. 8 rano. Na porządku 
dziennym znajduje się preliminarz bud 
żetowy wraz z ustawą skarbową ma 
rok 1934-35. 

Jak się dowiadujemy uchwalenie 
preliminarza budżetowego i ustawy. 
skarbowej we wszystkich trzech czy- 
taniach nie natrafi na żadne trudno- 


Stosunki służbowe 


tunKcjonacjuszów 
wojewód *k'ch 


Komisja administracyina sejmu ślą= 
skiego rozpatrywała wczoraj projekt 
ustawy Śląskiej rady wojewódzkiej © 


stosunkach służbowych  funkcjonarju= 


szów wojewódzkich. 
_Komisia uchwaliła przedłożyć wspo 
mniany projekt wraz z wnioskiem kor 


referenta i organizacyj urzędniczych 


do generalnej dyskusji na następnem 
posiedzeniu, 


Górka podrzus'ła dziecko 
własnej matce 


W dnu  czorajszym odpowiadali 
przed wydziałem karnym sądu okrę- 
gowego w Król. Hucie Elfryda Wysłu 
ohkówna i jej maika Łucja Leśniokowa 
z Król. Huty, oskarżone o podrzicen.e 
u:eślubnego . diz ledka. 

W toku przewodu sądowego usta!o_ 
no, że malka nieślubnego dziedką Wy- 
słuchówna zamiosła swe kiikutygodnie 
we niemowle, pozostawiając je pod 
drowiam: domu swej matki Leśniokoc 
wiej, która wiedząc o tem, iż jest 4o 
dziecko jej córki, podrzuciła je skolei 
pewmej rodzine w Król. Huc e, 

Sąd uznał winę obu oskarżonych za 
udow dnioną i skazat matkę dziedka 
ma 7 miesięcy, zaś babke na 8 miesę= 
cy więzienia 


Sm „oktora Robera wraz z panną Edy- 


PPE 


Bogdan Lot 


NZ 


STRESZCZEWE 
POCZATKU POWIEŚCI- 

Do urzędu śledczego zgłasza stę 
Rudoli Roberston, mężczyzna w Śre- 
dnim wieku 1! komunikuje komisa- 
'rzowi Bellinowi, iż łakiś tajemniczy 
„Baron X“ umieści w gazecie ogło- 
szenie. grożące mu śmiercią. 
Komisarz Bellin przydziela Ro- 
berstonowi przodownika Kryspina. 
który ma go ochronić przed .Baro- 
nem X“ i wyświetlić te sprawę. Przo 
downik Kryspin i Roberston udają 
się taksówka do hotelu „Rex”. 
W hotelu Rex” Roberston wynaj 
muje dła Kryspina pokój nr. 17 sasia 
dujący z jego numerem — „18” po- 
czem obaj udają się do restauracji 
hotelowej. W restauracji hotelu 
„Rex“ pracuje jako „panienka z ba- 
ru” młoda i urocza Jadzia, z którą 
łączy Kryspina bliższa znajomość: 
Właściciel restauracji, Rytel. pa- 
trzy na Kryspina niechętnym okiem. 
Kryspin umawia się z Jadzią, iż o 
godzinie l-ej w nocy przyjdzie ona 
do jego pokolu w botelu. . 
Podczas gdy oboje młodzi są w nu 
merze 17. w pokoju Nr. 18 został za- 
mordowany Rudoli Roberston. . Ta- 
jemniczy morderca wszedł do poko- 
ju i wyszedł, mimo. iż drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak samo, 
jak okno. Policia nie umie rozwiązać 
niesamowitej zagadki. 
Jadzia zgineła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 i Kryspin nie zastaje jej już 
nazajutrz w restauracji „Rex 
Po kilku dniach do Kryspina pod- 
biega na ulicy iakiś młodzieniee t wo 
ła: „Ja zabiłem Roberstona r W tej 
chwili nadjeżdża w szalonym tempie 
jakieś auto, z którego wychyla się 
ręka. uzbrojona w gumową pałkę 
wymierza silny cios w głowę Kry- 
spina. 
Kryspin pada bez przytomności, a 
gdy ja odzyskuje, widzi jakiegoś le- 
karza, który sie nim zaopiekował. 
Jest to dr Rober właściciel hotelu 
Rex. Zabiera on Kryspina do swego 
pałacyku przy Al. Róż. Tajemniczy 
młodzieniec zniknął bez śladu. 
Kryspin wraca do urzędu śledcze- 
go i tu dowiaduje się od komisarza 
Bellina, że ów młodzieniec został 
zamordowany prawdopodobnie 
przez swoich wspólników. . 
Kim jest zabity? — zastanawiają 
sie obaj detektywi — „Baronem X“? 
czy kimś z jego bandy? 
Doktór Rober otrzymuje „Ostrze- 
żenie" od „Barona X" i ucieka z 
Warszawy w miewiadomym kierun- 
ku. a t 
Kryspin zamieszkał w pałacyku 


tą. Liczy. że „Baron X“ zjawi się, by 
wykonać. swoją groźbę. _ 
Pewnej nocy okradziono skład ju- 
biłerski „Karata 1 S-ki". W skradzio-: 
mych zegarkach — zamiast maszyne- 
rji — znaleziono kokainę, Nazajutrz 
przed składem „Karatą I S-ki" Kry- 
"spin spotyka_..ucharakteryzowanego 
na żebraka — przodownika Łubę. 
"Obaj przodownicy wchodzą: do 
sklepy lecz tu wpadają w zasadz- 
kę. Członkowie szaiki, umieszczają 
w skonstruowanych ad hoc fo- 

©, telach elektrycznych, poczem włą- 
| czają prad i uciekałą. W niewytłu- 
y. jednak. narazie. sposób — 

prąd „nie „zabija obu detektywów. 
Kryspin. wyszedłszy potem ma pod- . 
wórze stwierdza. 
RE O 


Kryspin podziękował dozorcy. 


że ktoś przeciął | 


Niedziela, 25 mamca 1934 r. 


za wyjaśnienie 
palca do kapelusza. 

Stało się teraz dla niego jas- 
ne, że tu właśnie tkwiła przy- 
czyna jego cudownego ocalenia. 

Kto jednak przeciął druty? 

Biedził się długo nad tem py- 
taniem, aż wreszcie doszedł do 
przekonania: 

— Jadzia... Nikt inny, tylko Ja 
dzia. 

Znalazł się po chwili przed 
drzwiami, prowadzącemi z pod- 
wórza do składu jubilerskiego. 
Przed progiem stanął, zastana- 
wiając się, czy wejść da wrę- 
trza. 

Nagle nachylił się szybko i u- 
ważnie wrPatrzył się w ślady 
stóp, edciśnięte w glinianym 
grucie. » 

Były rozdeptane 1 z trudem 
mógł odróżnić jedne od drugich. 
Jedynie tuż przy samym progu 
zdołał dokładnie rozpoznać tak 
znajomy sobie ślad gumowego 
obcasa, pękniętego w poprzek. 
Więc i tu był „Baron X'17. 


ROZDZIAŁ XXII 


Frięsokcjąca zagadka 

Pociąg wślizgmął się niby wąż 
w nieprzejrzane ciemności. 

Z pyska stalowego płaza bu- 
chaty snopy czerwonych iskier, 
tworząc wokół stukającego ciel- 
ska płaszcz usiany miljardami 
gasnącycia gwiazd, 

W oknach pociągu migotało 
przyćmione światło. ' 

Pasażerowie byli pogrążeni 
we śmie. 

W jednym tylko przedziale 
drugiej klasy lampa była nieza- 
słomięta przyciemniaczem i rzu- 
cała pełne światło na trzech pa- 
Sażerów. 

Starszy, łysy jegomość, wtu- 
tomy głęboko w miękkie siedze- 


nie, przerzucał niedbale stos ga- 


Od czasu do czasu wyjmował 
z małej walizki grube notesy i 
czynił w mich jakieś notatki. 

Na tej samej ławce siedziała 
młoda kobieta, szczelnie otułona 
w czarne futro: 


Na twarz miała opuszczoną” 


woałkę, której uchyłała  tyflko 

wtedy, gdy zapalłała papierosa. 
Naprzeciwko miej siedział Kry 

Spit « -« TOO 
Wyglądał. przez okno, gomiąc 


bezmyśłmym wzrokiem uciekażą- 


oe snopy iskier. RCA 
Zegarek: wskazywał. godzinę 


drugą w nocy. Pozostało jeszcze 


tylko pół. g 1zi +4: A 
ciekawej arora 2 > 


SAN 


przyłożeniem ; udawało mu się mawiązać roz- 


mowy z młodą towarzyszką po- 
dróży, która go bardzo zacieka- 
wiała. 

Odpowiadała mu na 
pytanią niechętnie, półsłówikami 
zbywając jego próby zadzierzg- 
nięcia znajomości. 

Biła od niej charakterystycz- 
na woń perfum, jakich używają 
kobiety o wybuchowym tempe- 
ramencie mieszkanek wschodu. 

Kurjer mijał małe stacyjki z 
pośpieszmym łoskotem. i 

Wreszcie koła poczęły prze- 
wałać się hałaśliwie po petli- 
cach zwrotnic, zasyczała para 
nad resorami wagonów i pociąg 
wiechał na dworzec. 

Roziegł się trzask otwiera- 
mych drzwiczek į głos biegną- 
cych wzdłuż pociągów komdark- 


torów: . 

— Płock! Płock !... 
Kryspin chwycił walizeczkę i, 
ukłomtwszy się . przystojnej 
współtowarzyszce podróży, wy 
biegł na peron. 
Szoierowi taksówki kazał się 
zawieść do hotelu „Victoria“. 
Maszyna szybko pobiegła ulica- 
mi miasta. 
Dostał bardzo ładny pokój na 
pierwszem piętrze i natycumiast 
położył się do łóżka. 
Mimo, że był bardzo znięczo- 
ry, nie mógł jakoś zasnąć. 
Wyciągnął z kieszeni kamizel- 
ki Hist od doktora Robera i Je- 
szcze raz przeczytał  skreślone 
gwałtownym charakterem pisma 
słowa: ` 


Szanowny Panie! 

Bardzo przepraszam, Że wy 
jechałem wówczas z Łodzi 
bez pożegnania, ale dopraw- 
dy nie mogłem inaczej postą- 


mu czoła, ale przy moim sta- 
"mie zdrowia byłoby to szaleń- 


stwem. ` 

Byłem jednocześnie zdania, 
że mój wyłazd w niczem Pa- 
mu nie zaszkodzi, a mnie w- 
chroni przed niebezpieczeńst- 
. wem. Pomówimy zresztą 0 
tych sprawach, gdy się zoba- 
CZYMYŁ 4.0000 0 

Narazie jestem zmuszony 
mwtócić się do:Pana z gorącą 
prośbą, by raczył Pan-do mnie 
przyjechać, gdyż. znowu . zam 
szły. wypadki, które mnie nie- 


pokoja: -. - 

«Czekam z miecierpliwością 
` ma Pański, przyjazd ł sądzę, że 
zechce Pan mczynić zadość 


Q ile się nie mylę, korzy” 


Powieść z ŻYcia WSoGiczeSsneco 
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VICA HOTELU. 


Zest; 


sta Pan jeszcze z urlopu, opu- 
szezenie Warszawy nie będzie 
więc przedstawiało dia Pana 
trudności. 

Nie potrzebuję chyba zazna 
czać, że potrafie odpowiedrńo 
ocenić Pańskie usługi. Miesz- 
kam w mojej posiadłości pod 
Płockiem. We wtorek rano bę 
dę na mieście i stanę w hote- 
ia „Victoria“, niechże więc 

tam również zamieszka. 
edmocześmie z tym listem 
wysłałem polecenie do panty 
Edyty, by wydała Parm czek 
na pięćset złotych, którą to 
sumę proszę podjąć na wy- 
datki, związame z podróżą. 
Przyjacieński uścisk -dłoni 
Dr. Aleksander Rober 

P.S. List ten proszę zni« 
szczyć natychmiast po prze- 
czytaniu, by nie dostał się w 
obce ręce. Nikt prócz Pana 
mie wie i nie powinien wie- 
dzieć, gdzie obecnie przeby« 


Wydawało się to detektywio= 
wi: nieprawdopodobne. 

Przestępca żądał przecież w 
swym łiście jedynie tego, by dr. 
Rober opuścił Warszawę, i talt 
się też stało. f 

Mustato jednak coś zajść, sko 
ro Rober wzywał ~o tak noz» 
paczłiwie, do siebie. 

Ze swej strony Kryspin byt 
bardzo zadowołony, że wyjeż” 
dża z wrzaskiiiwego miasta ma 
głuchą prowincję. 

Obiecywał sobie, że spędzi 
tam resztę urłopu w towarzyst 
wie bardzo miłego starszego pa 


na. PREZ 

Pociągało go teraz niewymow 
nie takie spokojne. życie przy 
rozmarzającym poszamie lasów, 
owo dolce far niente: do które- 
go zwykli: tęsknić mieszkańcy 
gwarnych miast. po gQwałtowniej 
szych przeżyciach. 

Może wśród tei  koiącej ci- 
szy zapomni o Jadzi, może wy 
wietrzeją”mu z głowy posępne 
myśli, trapiące go już od dłuż- 
szego czasu. ~ GR) 

Pogrążył się w sennych "ma- 
rzeniach o tym błogim wypo” 
czynku, gdy nagle wzrok jego 
padł na tist Robera leżący na 
nocnym stoliku. Wziął go maż 
chinalnie do reki i natrafił na zda 
mie: „znowu zaszły wypadki, 
które mnie, bardzo zani oi 


zi Dalszy ciąz tutrk 


Az- 


Nowy Czas 


- Niedziela, 25 manca 1934 c, 


Cały glob opasuje słowo radjowe o Polsce | 


Fale radiowe na usługach propa- 
gandy polskości zagranicą. 

W ciagu kilkuletniej działalności 
radjofonji polskiej praktyka wy-= 
kazała, że słowo radjowe pokony- 
wujące bez trudu przestrzeń czasu 


i granice państw, oddaje ~ nieoce- 


miane dosiedawaa jeszcze, usługi 
propagandzie na odległych od kra- 
iu terenach. W- pierwszych chwi- 
lach radjofocyi polskiej jedynym 
i goęsóą polskości zagranicą 
byłą muzyka. Pamiętny jest ten 
dzień w historji radjofonji polskiej, 
kiedy to kilka lat temu po raz 
pierwszy koacert polski transmito- 
wany- był drogą kablową przez roz- 
głośnię wiedeńską i wywołał -tak 
w Wiedniu, jak i w całej. Austrii 
żywe zainteresowanie polską kul- 
turą muzyczeą, znajdując głośne i 
przychylre echo aa łamach całej 
prasy austrjackiej.. 

Odczyty w. obcych językach. 

Z biegiem czasu okazało się, że 
odczyt radjowy, «względnie * je- 
too wygłoszoay-przez radjo zmaj- 
duje duży oddźwięk wśród radio- 
słuchaczy zagranicznych. Ten Śro- 
dek propagandowy mógł być wy- 
korzystany dopiero z chwilą uru- 
chomienia siaej stukilkudziesięcio- 
kiłowatowej stacji warszawskiej o 
dużym zasięgu. Jednakże już przed- 
tem szesnastokilowatowa rozzło- 
nia. katowicka wykazała, że tea 
sposób propagandy aa terenie za- 
granicznym daje doskonałe rezui- 
taty. Odczyty w obcych językach, 
a więc w języku angielskim, nie- 
mieckim. . francuskim, | rosyjskim 
często esperanokim, a aawet i grec- 
kim wywoływały tak duże zaate- 
resowanie, że za. każdym razem 
skrzynki pocztowe „Polskiego Ra- 
dja“ przepełaione- były opiniami 
obcych radjosłuchaczy o tych od- 
czytach. Tą drogą filtruje się stale 
M l 


RADJO 


KATOWICE, Niedziela , 25 marca 

9.00: .Kiedy ranne wstają zorze“. 
9.05: Gimnastyka. 9.25: Muzyka z płyt. 
9.55: Chrwiik agospodarstwa domowego 
10.00: . Nabożeńswo z kościoła XX. Mis 
sjonarzy w Krakowie. Po nabożeństwie 
muzyka religijna z płyt. 11.57: Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12.10: Wia 
domości meteorologiczne. 12.15: Po- 
ranek muzyczny z Filharm, Warsz., w 


przerwie: „Odgłosy muzyczne w li- 
stach Narcyzy Żmichowskiej*, - 14.00: 
Wiadomości ` bieżące. | 14.05: . Koncert 


popularny w wyk. orkiestry mandoli- 
nistów tow. im. Moniuszki w Webnow- 
cu. 14.30: , Najmilsze p'osenki ludowe 
i żołnierskie w wyk. chóru „Bard“. 
15.00: ,Co słychać na Śląsku". 15.20: 
D. c. koncertu orkiestry mandolini- 
stów. 16.00: Transm'sja z katedry św. 
Piotra i Pawła w Katowicach, VI_go 
kazania pasyjnego J. E. ks. biskupa dr. 
Stanisława Adamskiego. 16.45: „Le- 
gendy podlaskie“, 17.00: Pogadamka 
p. t. „Zdrowe į smaczne święcońe*, 
17.15: "Koncert muzyki poisk'ej w wyk. 
ork. symf. P. R. 18.00: Słuchowisko p. 
t „Szukaj wiatru w polu“, 18.40: Prof. 
St Ligoń: ,„Bery i boiki ~ śląskie”. 
1910: Rozmaitości. « 19.20: Muzyka 
(płyty). 19.30: „Co -s'ę dzieje na świe- 
cio“, 19.45: Wiadomości sportowe. 
19.50: : Myśli wybrane". 19.52: Kon- 
cert Ork. sym. P. R. z udziałem Je- 
rzego Czaplick'ego — baryton. 21 60: 
Feljeton p: t. .Listy dziec'nne*; 21.15: 
„Na. wesołej iwowski ei fali“. 2205 — 
23.30: Transmisja z Londynu. Koncert 
międzynarodowy angielski. W przer- 


wie: Wiadomości sportowe oraz wia- | 


domości meteorologiczne. 


poglądy radjosłuchaczy zagranicz- 

aych na Odrodzorą Po!skę, jej ora 

cę, kulturę i twórczość. 

Zagraniczne skrzynki pocztowe 
i ich rola. 

Bardziej żywą, a może nawet 
bardziej efektowną działałność ` w 
tym kierunku rozwieęły zagranicz- 
ne Skrzynki pocztowe, a - zwłasz- 
cza: słyona już dzisiaj wśród wiel- 
kiej światowej rodziny radiowej 
skrzynka Rozgłośni. Katewickiej, 
prowadzona w języku francuskim i 
rozumiana przez miljony słuchaczy 
obcych. Spowodowała ona powsta- 
nie kilkudziesięciu klubów przyja- 
<iół radjoforii polskiej na terenie 
zagranicznym — przyjaciół witają- 
cych się wspólnem, a dobrze im 
zaanem pozdrowieniem. -Dzięki 
wprowadzonym ostatnio stałym 
odczytom w języku angielskim da- 
ło się zauważyć ogromae zaiate- 
resowanmie Polską i jej życiem na 
terenie angielskim. Po każdym od- 
czycie przychodzi kilkaset listów 


Dnia 27 marca transmisja z Czę- 
stochowy do Ameryki š : 
Na podstawie porozumienia z de-- 
legatem Naticnal Broadcasting Cor 
poratioa z p. M. Jordanem potężny 
blok osiemdziesięciu kiłku radjosta- 
cyj tego kcocemu transmitować 
będzie z Częstochowy wieczorem 
dn. 27 marca między godz. 18.00 a 
18.30 nabożeństwo z kaplicy Matki 
Boskiej Cudownej, oraz pieśni reli- 
gine w wykonaniu chóru jasto- 
górskiego. Audycia ta poprzedzo- 
na będzie sześciomiawtowem prze- 
mówieniem w języku polskim i an- 
gielskim, poświęconem Częstocho- 
wie. W czasie mabożeństwa ode- 
grane zostaną fanfary, które po- 
przedzają odsłonięcie Cudowtego 
Obrazu Matki Boskiej. 
Łącznik z Polonią amerykańską 
- 1 propaganda Polski, 
Audycje tego typu aadawzne w 
dwu językach: polskim i angiel- 
skim posiadają ogromne znaczenie 
jeżeli chodzi o stworzenie stałej 
więzi duchowej między macierzą a 
miljomami. emigrantów polskich 
przebywających w Ameryce. Po- 
zatem ten typ audycyj posiada 0l- 
brzymie znaczenie dla propagandy 
Polski zagranicą i to ©a tak odle- 
głym.toronie, jak Stany Zjednoczo- 


DUBNO. — Anna Borysiuk i Mi- 
kołai Kondratiuk ze -wsi Moro- 


„zowsk utrzymywali intymne -sto- 


sunki miłosne, które. nie pozostały 


‘proszą o nadsyłanie 


- codziennej: 


. nej spostrzegł 


paczkę zawerającą 10 kig 


ZEE ET 


Niedozwolony zabieg 


pod przymusem Kochanka 


1:1 36: 


Straszne samobójstwo 


od słuchaczy aagielstcich, którzy 
dokładnych 
materjałów informacyjnych o Pol- 
sce współczesnej. Pogadanki te 
sprawiły, że wielu spośród kore- 
spondentów pragnie odwiedzić Pol- 
skę, aby. ją poznać nietylko z lite= 
ratury i odczytów radjowych. Każ- 
dy więc ze słuchaczy zagranicz- 
aych, który za pośrednictwem tå- 


| dia poznaje Polskę. staje się  ży- 


wym niejako propagatorem Polski, 
zwłaszcza jeżeli jego wiadomości 
zostaną uzupe'mione odpowiedaie- 
mi broszurami, których wysyłką 
zajmują się właściwe czyneńki, po- 
2 do tego rodzaju propagan- 

y. 

Dzięki propagandowej akcji Ta- 
djofonji tak za pośrednictwem miut- 
zuki, jak i słowa, miljoey, Śmiało 
to można powiedzieć, słuchaczy 
zagramiczeeych zapoznało się ze 


„współczesną Polską i jej twórczo- 


Ameryka słucha nabożeńs wa 1 Jasnej Góry 


ne Ameryki Pó'nocaej. Modlitwa 
polska rozbrzmiewająca z miło- 4 


nów: głośników i słuchawek w do- 


mach obywateli amerykańskich, 
prelekcja © cudami słynącej Czę- 
stochowie, zwraca myśl obywate- 
la amerykańskiego ku dalekiej Pol- 
sce, którą przeważeie zna tylko z 
powojecmej mapy oraz z krótszych 
lub dłuższych wzmianek w prasie 
A pamiętać trzeba o. 
tem, że w Ameryce niema miesz- 
kania, w któremby mie zaaidował 
się głośnik radiowy. 


* żę + — 


Porzucona sacharyna 


na gran'cy 
Wczoraj rano patrol straży gnan cz 
w pasie pod Rudziką 
Kuźsnicą dwu przekradających się prze 


anytników. 


Na widok zielonych mundurów. prze 
mylóicy rzucili się do wieczk. ma stra 
nę niemiecką, gubiąc 
. 550 krotnej 
sacharyny krystal cznej, 

Paczkę z ceunmym antykutem przejął 
urząd celny. 


bez skutku. Kiedy Anna poczuła 
się matką,- kochanek groźbą i na- 
mową zmusił ją do spędzenia pto- 
du. Kochanków aresztowano. 


umysłowo-chorej 


Mickie- 
w 


W Grudziądzu przy ul. 
wicza w mieszkaniu własnym 


zamiarze popełnienia samobójstwa 


niej. Jadwiga K. oblała ciało swoje 
naftą, poczem położyła się do łóż- 
ka; które podpaliła. . 


Pożar został w porę spostrzeżo- 


-ny i ugaszony. Nieszczęśliwą Jad- 


wigę K.. która od dłuższego czasu 
cierpiała na chorobę umys'ową w 
stanie beznadziejnym  przewiezio- 
no do lecznicy miejskiej. 


— 


ABONAMENT m:esięczaie w adm.nistracji wzg:. zamiejscowy zł. 2.20, zagramcą zł, 5.50. 


 — r 
EER 
Druk „Prasa Polska“ S. A. 


—— — — 


CENY OGŁOSZEŃ: Cata strona w tekście zł. 500. pół strony zł. 275, Imm.. wiersz 1 łamowy opsowy Zi. 250 
specjame zł 1.50, reklamy. 60 gr., drobne 15- groszy za wyraz -W m'edziee i dni Świąteczne 25 proc. drożej. 


Wydawca; Nowy Czas w Katowicach. 


Redaktor Józef Książę” 


w pośpiechu | PENSJĘ MIESIĘCZNA 
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Rzeźnik 


skazany za prowokację 


narodu polskiego 


Sąd okręgowy w Krói. Hucie skazał 
wczoraj właściciela składu rzeźnickie 
go Jana Nowaka za publiczną prowo- 
kację narodu polskiego na 4 miesiące 
aresztu. 

* 


Za publiczną obrazę narodu i pań- 
stwa polskiego został wczoraj skaza- 
ny przez sąd okr. w Król. Hucie kole- 
jarz Wawra na 4 miesiace aresztu bez 
zawieszenia kary. 


Zmiana terminu 
pie grzywki 


do Kalwarii Zebrzydowskiej 


Zapowiedziana na Niedzielę Palmo- 
wą pielgrzymka do Kalwarji Zebrzy- 
dowskiej odbędzie się we środę 28 
marca. 

Wyjazd z Katowic w środę godz. 
14.50, powrót w Wielki Piątek godz. 
17.34. 

Bilety wymienia biuro podróży Or- 
bis, Katowice, Rynek, tel. 308-72 i Li- 
ga Katolicka, Katowice ul. M. Piłsud- 
skiego 58; tel, piki chc a 


MISTERJUM WIELKOPOSTNE 


Drużyna Harcerzy Im. K. Pułaskiego 
w Panewniku odegra w niedzielę, 25 
b. m. o godz. 19 na sali p. Jezeli w Li 
gocie, misterium wielkopostne, -Gwid. 
Trzywdara = Rakowskiego p.t. „U- 
krzyżuj .Go*, Sztuka ta będąca nowo- 
ścią, dotychczas niewystawianą, sta- 
nie się dla obecnych prawdziwem po- 
krzepieniem ducha., Rada Drużyny, 
bardzo serdecznie zaprasza wszyst- 
kich parafjan z Ligoty, Panewnik i 
okolicy na to przedstawienie i prosi o 
jaknailiczniejszy udział, gdyż sztuka 
jest naprawdę godna zobaczenia, a 
grana będzie tylko jeden raz. Czysty 
dochód przeznaczony . jest na obozy 
letnie dla niezamożnych harcerzy. 


| ovsem nearne] 


PRACY W SKLEPIE lub do szycia 
poszukuję natychmiast. Zgłoszenia do 
N. Czasu pod „G. K.*. 


zapewniamy 
energicznym osobom.  Informacyj u- 
dziela: Towarzystwo Bankowe w Gro 
dnie, ul. Hoovera 9. 


RZEŹNICKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 


kompletnie urządzone z budynkami w 
wiekszej miejscowości woj. śląskiego 
) sprzedam lub wydzierżawię natych- 
„miast, Zgłoszenia pisemne do admini- 
AL 53 Czasu“, Katowice, pod 


SK W N a «HEJ 
KONWIE DO MLEKA używane, jednak 
w dobrym stanie kupię, Oferty do Ad- 
Ta „N. Czasu“ pod „Trzydziest 


O a a R EA 
~ BACZNOŚĆ! Posiadaczom obligacji 


"państwowych (dolarówki. premjówki 


budowlane), zakupionych w różnych 


| bankach udziela bezpłatnie wszelkich 


iniormacji Biuro najpoważniejszej tezo 
rodzaju instytucji: Gospodarczy Zak- 
ład Kredytowy, Katowice, ul. Maria- 
cka _21._ parter: 

"DO O SPRZEDANIA 2 maszyny -sto- 
| larskie (dykta i heblarka), rułockarka 
na prostą słomę. wszystkie w. dobrym 
stanie i w ruchu z powodu przepro- 
wadzki natychmiast. Zgłoszenia: Kosz- 
towy pow. Pszczyna, ul, Graniczna 


' 159. 
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